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Bierzcie przykład z przodujących chłopów 
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— wypelniających swój patriotyczny obowiązek 
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wobec ludowego państwa 
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Aby było więcej chleba 


Chłopi z gromad Julianów i Śmiechówek, gm. Błędów (pow. Grójec) zorganizowuli w dniu 16 bm. następną z kole: zbiora- 


wa odstawę zboże do punktu skupu Gminnej Spółdzielni w Blędowie. Wielu mieszkańców tej gminy wywiązało się już 
w 100 procentach ze swego obowiązku dostuwy zboża. 


Na zdjęciu: wozy z gromad Julianów i Śmiechówek w drodze do punktu skupu. Fot. Zdz. Wdowiński (CAF) 


lecz, oprócz mięsa na oblad. cu- | kier, którego starcza na cały rok. 
kier. mleka I masło. Na korzyst- | Czysty rachunek" ob. Dłużnia- 
nych warunkach Dłużniak ł ta- 


Przodowniey 


Od kilku już lat w powiecie | państwu przypadałace na ich ka to porządne ubranie dla ste- 


Z wysokiegn stannwiska 
młody marynarz sygnalizu* 
je do sąsiednich okrętów: 


„Przygolujcie się na 
przwięcie! Znów nadchodzi 
liczna grupa polskich go- 
ścit” 


* 


Studenci z Gdańskiej Politechni- 
ki £ młodzi robotnicy z gdyńskiej 
stoczni usłyszeli dźwięki znanej me- 
lodii To „Kozak“! Zadzierają więc 
głowy ku górze. 


— Na pokładzie, przy dźwiękach 
harmonii, kilku marynarzygi ofice- 
rów „wywiją zadzierżyście". Wokół 
stoja ich koledzy íi przyklaskują do 
taktu, 


..Na redzie, przy której zakotwiczyły polece 
jednostki wojenne, panuje ruch — bez przesada iy — 


jak w Warszawie na rogu Marszałkowskiej i Alei 


Jerozolimskich. 


Na redzie i na pokładach okrętów Śpiew, tańce, 
rozmowy, wzajemne zapisywanie adresów, „pstry- 
kanie'* pamiątkowych fotografii... 


Radzieckie okręty zwiedziło kilka tysięcy robotni- 
ków, urzędników, studentów, polskich marynarzy 
Równocześnie radzieccy marynarze zwiedzah miasto, 
spotykali się z pracownikami fabryk i zakładów trój- 
miasta, byli na licznych występach artystycznych 
i przedstawieniach teatralnych. 


Wieczorem, prawie wszyscy pasażerowie trollej- 
busu jaducego : z Oksywia do Gdyni, o niczym innym 
nie mówili, jak tylko o radzieckich marynarzach 
i radzieckich okrętach. Wiele padało słów podziwu 
i serdecznego uznania! 


Radzieccy marynarze podejmowali na statkach 
polskich gości z calego serca i zawładnęli bez reszty 
sercami mieszkańców Wybrzeża. Umocnili jeszcze 
bardziej przyjaźń między naszymi wolnymi naroda- 
mi. 

A siła ich i naszego oręża jest gwarancją, że na- 
rody nasze zawsze będu wolnymi! 


TEKST I FOTOGRAFIE: 
KRYSTIAN BARCZ 
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Grodzisk  Mazewiecki przaeduje 
w odstawach zboża dla państwa 
Smina Mszczonów. Wielu spo- 
śród gospodarzy tej aminy rok- 
rocznie z nadwvżką | przed ter- 
„nem wykonuje swoje obo- 
wiaski Do ezałowych przadow- 


gospodarstwa ilości tuczu I mle- 
ka. pierwsze zaś zboże Í ziem- 
niakt, jakie zdążyli zebrać z po” 
ła, zawieźli na punkty skupu 
jospodarze ci kontraktują na 
przyszły rok uprawę roślin prze- 
mysłowych t buraków  cukro- 


ników NMezczorowa należą mię: |wych. Nie przerwali nadobo- 
dzy innymi. małoralm chłop: |wiązkowej dostawy mleka | 
WACLAW PRZYBYLSKI MI | tuczników, 

CRAL DLUŻNIAR ! WACŁAW Na zdjęciach: przodułący chło- 
DOBRZYŃSKI. Już w począt- |pi — Wacław Dobrzyński ł Wa- 
kach tego roku sprzedali om lcław Przybylski. 


„Czysty rachunek“ 


| nów — zapytany o wywiazvwa* 
lnie sie z dostaw dia państwa — 
ndgowiedział krótka: „Dostałę 
ad państwa wiele. wiec i daję 
Czysty ta rachunek... Nlerh każ- 
dv chłop zastanowł sie nad swo- 
im żvciem. niech przypomni so- 
bie przednówek, trwający w 
przedwojennej Polsce cały rok ı! 
gromadę zełudnłałych. obđar- 
tych dzieciaków. Takt to mtellś- 
my los. Dziewięć osób na dwu 
hektarach, to według rachunku 
sprzed 1939 raku — więcej niź 
grád. W latach władzy ludowej 


rachunek się zmienił”. 


Ten nowy „rachunek“ ob. 
Dłużniaka — to prata dia 
legoa dzieci. z których dwoje 
jest kierownikami spółdzielń 
Ob. Michal Dłużniak gospoda- czemieślniczych a Jedno uczy 
rującp na niespełna dwu I pół|słę w szkole. to nie tylko chleb. 


hektarach ziemi we wsi Mszczo- | którego mu niegdyś brakowało, 


cy jak on, sprzedają państwu 
tuczniki. za które otrzymują wę- 
giel t paszę na wyhodowanie 
świń dla własnego 1żytku. Wza- 
mian za buraki cukrowe. odsta- 
wione państwu otrzymują cu- 


bie ! dzieci, na które dzisiaj jest 
w stante zarobić. „Czysty rachu- 
nek” to wreszcie, dyplom uzna- 
nia z podpisem  Towarzysza 
Bieruta. 


„Błyskawica“ ostrzega 


Są jednak w eminle Mszczo- 
nów i tacy gospodarze, którzy 
nie tvlko sami nie odstawili pań- 
stwu ani kilograma złarna, ale 
buntują 1 utrudniają innym 
chłopom wykonanie Ich obo- 
wiązków,. Na rynku Mszczono- 
wa na jednej z „błyskawic“ spo- 
rządzonych przez młodzież, znał- 
duje się napis: „Co się odwlecze. 
to nie uciecze — panowie kuta- 
cy“, a zaraz obok przeczytać 


można komunikat o tym, że ku- 
tak f spekulant Michałowski 
Czesław, który od dwu lat nie 
wykonułe swoich zobowłązań 
wobec państwa, został oddanv 
do prokuratury. Do uporczywie 
niewykonujących dostaw należą 
także chłopt: Kuran Franciszek 
z Kuranowa, Tomaszkiewicz Jan 
ze wsi Sosnowica 1 Dąbrowski 
Marian ze wsi Wymysłów. 
Fot. J. Lewiński 


Ale oto już spostrzegli stojących 
na redzie gości — Chndźcie! — wo- 
łają — chodźcie tu do nas! Pobawi- 
my sie trochę, pokażemy wam nasz 
okręt.. (w kółku) 


* 


A na pokładzie szybko ł łatwo na- 
wiązano znajomości. Trudniej nato- 
miast było się rozstać z tak serdecz= 
nymi towarzyszami. 

Wymieniliśmy znaczki ZMP-ow- 
skie na komsomolskie One nam bę- 
dą przypominały to piękne spotka- 
nie. No i będziemy do siebie pisać! 

Na kartkach mojawiają ste dalekie 
adresy radzieckich marynarzy (na 
prawo). 


w 
W tym samym czasłe, kiedy załoga 
radzieckich okrętów wojennych po- 
dejmotnała polskich gości na swych 
jednostkach, delegacja marynarzy 
euiedzała Warszawę. Place Konsti- 
tucji podobał się bardzo! (u dołu) 


(sdięcie u dołu Foto CAF — Bara 
nowskl) 
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AL plenum KC Komsomołu 


Komsemoley i cała młodzież radziecka 
nio bążzie szczędzić sił w walce o wykonanie 
programu talszego rozwoju rolnictwa w ZSRR 


MOSKWA. — W tych dniach odbylo się kolejne XIII plenum Uchwały 


Komsomołu. Na plenum omó 
uchwała plenum KC KPZR „O 
szego rozwoju rolnictwa w 
komsomoałskich: zwołanie kole: 
num KC Komsomołu podjęło od 
nionych wyżej sprawach. 


Rolerat na temat pierwszego | 
punktu obrad pienum wygłosi! 
sekreturz IKC Komsomołu A. N. 
Szeiepin. Referent oraz uczest- 
nicy plenum podkreślili w swych 
przemówieniach ogromne zna- 
czenie wrześniowego  plenum 
IRC KPZR. na którym nakre- | 
śwony został wspanialy pregram 
da!szego potężnego rozwoju So- 
cjałistycznego rolnictwa. Kom- 
snmolev i młodzież, nodebnie 
jak cały naród radziecki, odpo- 
włodziełi jednomyślną aprobatą 
na uchwaly plenum KC KPZR. 
Plenum KC Komsomołu uznało | 
za najważniejsze zadanie orga- 
nizaciji  komsomolskiej za- 
pewnienie aktywnego udziału 
komsomolców, całej młodzieży 
w realizacji gigantycznego pro- i 
gramu dalszego rozwoju rolnie- 
twa w ZSRR, unakreślonego. 
przez wrześniowe plenum KC 
KPZR. Organizacje komsemol- | 
skie powinny szeroko wyjaśniać | 
komsomolcom i młodzieży u- 
chwały plenum KC KPZR. uv- 
chwały Rady Ministrów ZSRR i 
KC KPZR w sprawie rozwoju 


gl 
skuteczną 


| hutniczego, 


wiono następujące geza dnionoia:] 
środkach, zmierzających do dal- 
ZSRR“ a zadania orranizacji 
nego XII zjazdu WLEZM. Ple- 
powiednie uchwały w wymie- 


i 


hodowli. produkcji ziemniaków 
t warzyw. polepszenia pracy 
MTS. Każda organizacja kom- | 
somolska powinna opracować 
konkretny plan swego udziału | 
w realizacji uchwał plenum KC| 
KPZR. Plenum KC Komsomo- 
łu padkreśliło. że w walce 0 
real'zację  urhbwał 


| wrześniowego plenum KC KPZR 


powinny aktywnie uczestuniczyc 
H i : k 
wszystkie organizacje komso- | 


molskie i w związku z tym po- 
stawiło zadania przed komso- 
molskimi organizacjami w zakła- 
dach przemysłu budowy mas 
szyn, przemysłu chemicznego. 
drzewnego,  prze- | 
miejscowego i  spół-| 
dzielczości pracy, przemysłu 
materiałów budowlanych. tran- 
sportu kolejowego, morskiego, 
rzecznego i samochodowego. 
Plenum wysunęło postulat, bv 
organizacje komsomolskie 
wszechstronnie polepszyły pra- 
cę masowo polityczną wśród 
młodzieży, wzmogły opiekę nad. 
podniesieniem poziomu 
nego 


mysłu 


mołu podkreślają, że warunki 
obecne wymagają od wszyst- 
kich pracowników komsomoi- 
skich znajomości procesów 
produkcji rolniczej. pracy kołcho- 
zaw MTS i sowchozów. Pracow- 


| nicy komsotnolscy powinni wv- 
| trwale 


studiować podstawy 
nauk rolniczych, przodujące ds- 
świadczenia i walczyć o zasio- 


sowanie tego doświadczenia w 
rolnietwie. 
Pienum KC WLKZM zapew- 


nito Komitet Centralny Komu- 
nistycznej 


ła młodzież radziecka wykaże 
w szerokim zakresie inicjatywę, 
nie będzie szczędzić siły, enerzii 
i pracy w walce o wykonanie 
zadań dalszego rozwoju rolnie- 
twa w ZSRR, o nieustanne pəd- 
noszenie dobrobytu narodu ra- 
dzieckiego. 

Pienum KC WLKZM posta- 
nowiło zwołać w lutym 1954 ro- 


plenum KC Komso-; 


Partii Związku Pa- | 
dzieckiego. że komsomolev, ca- | 


Związki zawodowe wzmogą walkę w obronie 


temośratycznych 


praw i swobód 


Obrady Ii! Swiałowego Kangresu Zw. Zaw, 


WIEDEŃ. 17 bm. na posiedze- 


niu przedpołudniowym Świato- | 


wego Kongresu Związków Za- 


|wodowych kontynuowano dys=' 


kusję nad referatem Di Vittorio. 
w której zabrał głos przedstawi- 
ciel Indii, wiceprzewodniczący 
SFZZ Dange oraz robotnik por- 
towy z Liverpoolu Jack Lyden. 

Kongres uchwalił jednomyśl- 
nie protest przeciwko polityce 
rządu francuskiego w Tunise. 
stanowiącej pogwałcenie zasad 
Karty NZ. 

W godzinach popołudniowych 
Wiedeń stał się widownią po 
tężnej manifestacji solidarności 
mas pracujących stolicy Ausu'i 
z II Światowym Kongresem 
Związków Zawodowych. 

W imieniu związkowców pol- 
skich przekazał pozdrowienia 
dla ludności pracującej Wiedn:a 


'i całej austriackiej klasy robo: 


niczei przewodniczący CRZZ 
Wiktor Kłosiewicz. Nastspn'e 
przemawiał Di Vittorio. który 


oświadczył, że potężna manile- 


ku kolejny XII zjazd Komsome- | 


tu. Zatwierdzeno następujący 
porządek dzienny zjazdu: R=fe- 
rat sprawozdawczy Komitetu 
Centralnego WŁLKZM: referat 
sprawo”daweczy Centralnej Ka- 
misji Rewizyjnei WLKZM: 
pracy organizacji 
im. W. I. Lenina: zmjany w sia- 


) ogól- |tucie WLKZM: wybory central- 
wykształcenia młodzieży. | ne crganów WLKZM. 


Uchwalenie reżolucji radzieckiej 


stworzy trwałą podstawę do uregulowania sprawy Triestu 


Przemówiese wiceministra A. Wyszyńskiego w Radzi? Bezpieczeństwa 


NOWY JORK. Na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa z 15 paź- 
dziernika br. przewodniczący de- 
lezacji radzieckiej Andrzej Wy- 
szyński wygłosił przemówienie, 
w którym oświadczył m. in.: 

Dzisiejsze posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane zostało | 
na nasz wniosek w celu omówie- | 
nia sprawy mianowania guber- | 
natora Wolnego Obszaru Triestu 
Wniosek nasz pozostaje w związ- j 
ku z deklaracją rządów USA, 


i Wielkiej Brytanii, w któ: | 
rej rządy te oświadczają. | 
że postanowiły przekazać rzą- | 
dowi  włoskiemu administra- 
cję nad strefą „A“ Wolnego 
Obszaru Triestu, Zarząd ten 


znajduje się * obecnie w ręku 
władz  amerykańsko - angiel- 
sich. 

Jak wiadomo. artykuł 21 trak- 
tatu pokojowego z Włochami 
przewiduje utworzenie Wolnego 
Obszaru Triestu, przy czym mo- 
carstwa sprzymierzone i stowa- 
rzyszone oraz Włochy uzgodni- 
ły, że całość i niezależność Wol- 
nego Obszaru Triestu bedą za- 
gwarantowane przez Radę Bez- 
pieczeństwa i ONZ. 

Wiceminister Wyszyński omó- 
wił jak powinna była wyglądać 
sytuacja na Wolnym Obszarze 
Triestu, zgodnie z zobowiązania- 
mi powziętymi przez USA, W. 
Brvtanię. Francję, Związek Ra-: 
dziecki i przez inne państwa. | 
które podpisały traktat pokojo- 
wv z Włochami. 

Wiceminister Wyszyński za- 
znaczył następnie, że pierwszym 
krokiem do wykonania tych zo- 
bowiązań powinno być miano-; 
wanie gubernatora Wolnego Ob- ; 
szaru Triestu. Jednakowoż rządy | 
USA i W. Brytanii systematy-, 
cznie odrzucały wszystkie kans | 
dydatury na stanowisko guber- | 


ine przez mocarstwa zachodnie. 


lcie planom USA i W. Brytanii. 
„odpowiadało całkowicie stanowi 


natora. choć nie miały ku temu |minął od zawarcia traktatu po- 


żadnych podstaw. | 

Deklaracja rządów USA I W. 
Brytanii z 8 października br. — 
oświadczył dalej wiceminister 
Wyszyński — jest sprzeczna z 
zobowiązaniami mocarstw za- 
chodnich i oznacza  pogwałce- 
nie traktatu pokojowego z Wło- 
chami. 

Pogwałceniem traktatu poko- 
jowegć z Włochami przez USA 
i W. Brytanię jest również fakt. 
że Triest został przekształcony 
w nie mającą żadnych podstaw 
prawnych. bazę wojskową. 

Znamienne jest. że dziennik 
rządowy włoski „Il Popolo" już 
w 1951 roku jawnie domagał się 


janulowania traktatu pokojowego 


z Włochami, ponieważ jest on 
sprzeczny z zobowiązaniami 
Włoch, wynikającymi z ich 
udziału w bloku atlantyckim. 
Ówczesny minister spraw za- 
granicznych Sforza oświadczył 
w imieniu swoim I w imieniu 
premiera de Gasperi'ego co na- 
stepuje: „Należy uroczyście ogło- 


sić, że stosunki między Włocha- 
mi a ich sojusznikami — trze- 
ma mocarstwami zachodnimi — 
odtąd oparte są na zasadach 
paktu atlantyckiego oraz, że so- 
jusznicy uważają zasady trakta- 
tu pokojowego za przekreślone*. 
To oświadczenie ówczesnego mi- 
nistra spraw zagranicznych 
Włoch nie zostało zdementowa- 


I nie mogło być zdementowane, 
ponieważ odpowiadało całkowi- 


faktycznemu. I w tym tkwi isto- 
ta zagadnienia, 

Mówca analizuje następnie po- 
lityke Stanów Zjednoczonych 


W. Brytanii i Francji w spra- 
wie Triestu w okresie, który 


kojowego. Polityka ta nie ma nie 
wspólnego z dążeniem do po- 


i koju. 


W notach z 17 listopada 1951 
roku i z 24 czerwca 1952 roku 
— oświadczył nastepnie wice- 
minister Wyszyński — rząd ra- 
dziecki zwracał uwagę rzadów 
USA i Wielkiej Brytanii. że 


podział Wolnego Obszaru Trie- 


stu może spowodować jedvnie 
zaostrzenie napiecia w tej cze- 
ści Europy. zwłaszcza miedzy 
państwami graniczącymi z Wol- 
nym Obszarem. co hedzie sta- 


nowiło niebezpieczeństwo dla 


pokoju. 

"Decyzja rządów USA t Wiel- 
kiej Brytanii w sprawie przeka- 
zania Włochom strefy „A“ Wol- 
nego Obszaru Triestu jest zmo- 
wą tych rządów przeciwko po- 
zostałym państwom. które pod- 
pisały traktat pokojowy z Wło- 
chami, zmową, której celem 
jest ostateczne pogrzebanie tego 
traktatu. 

Następnie wiceminister Wy- 
szyński oświadczył: 

Oczekujemy od Rady Bozpie- 
czeństwa. że powróci na drogę. 
którą powinna była kroczyć oa 
samego poczatku. abv osiągnać 
cel wyznaczony przez traktat 
pokojowy z Włochami. 

Następnie wiceminister Wy- 
szyński odczytał projekt rezolu- 
cji radzieckiej w sprawie TriQ 
stu, po czym oświadczył: 

Oto jedynie możliwa droga 
prowadząca. naszym zdaniem. 
do rzeczywistego rozwiązania 
oroblemu Triestu zgodnie z in- 
teresami jego ludności, z inte- 
resami wszystkich  miłujących 
pokój narodów, dążących do za- 
cieśnienia dobrosąsiedzkich sto- 
sunków, w interesie utrzyma- 
nia i utrwalenia bezpieczeństwa 
międzynarodowego. 


o! 
pionierów | 


stacja ludności Wiednia jest do-; 


świadectwem  całkow -- 
i dążeń pro- 
prole- 


bitnvm 
tej zgodności uczuć 
letariatu austriackiego i 
tariatu całego Świata. 

16 bm. w godzinach wieczo”- 
nych delegacja polska spotxsala 
się z delegacjami Afryki Fran- 
cuskiej — Tunisu. Maroka. A!- 
geru, Kongo, Senegalu, Sudanu 
itd. 


WIEDEŃ. Posiedzenie przed- 
południowe i popołudniowe w 
dniu 18 bm. zakończyło się prze- 
mówieniem Di Vittorio, który 
podsumował wyniki dyskusji. 
Stwierdził on, że dyskusja: nad 


! jego referatem miała doniosłe 


gaci aprobują tezy reteratu, a 
inicjatywę dla osłagnięcia po- 
'stępn ekonomicznego i podnie- 
.słenia stopy życiowej mas pra- 
cujacych, że w obronie niezawi- 
jsłości narodowej powinny wy- 
'stępować nie tylko związki za- 
wodowe krajów kolonialnych l 
półkolonialnych, lecz również 
(ruch związkowy krajów kapita- 
'listvezmych, które znalazły się 


Iw sieci USA, że związki zawo- | 


cowe winny walczyć w obronie 
demokratycznych praw i swo- 
bórd. 


Cała dyskusja — oświadczy? 
Di Vittorio — utwierdza mnie 
w przekonaniu, że obraliśmy 
słuszną linię działania. Linia ta 
polega wszędzie na zwalczaniu 
polityki wojny. na przeciwsta- 
wianiu tej polityce polityki 
klasy robotniczej — politvki po- 
,stępu gospodarczego i społeczne- 
igo. polityki pokoju. 


Następnie Di Vittorio omówił | 


| ogólne wytyczne planów uzdro- 
|wienia gospodarczego, których 
iopracowanie jest zadaniem ru- 


ichu związkowego w poszczegól- | 
kapitalistycznych | 


inych krajach 
i kolonialnych. Należy domagać 
się przede wszystkim: 1) demo= 
kratycznej reformy rolnej. V na- 
cjonalizacji kluczowych gałęzi 


(przemysłu, 3) uprzemystowienia | 


krajów słabo rozwiniętych, 
4) wykorzystywania Surowców 
ina miejscu, 5) budowy dróg i 
|kalci, 6) podniesienia stopy ży- 
„.eiowej mas ludowych, 


4 października br. statek Polskiej Marynarki Handlowej „Praca“ za- 


stal bezprawnie zatrzymany na prłuym morzu. 
na wschód od wyspy Taiwan przez piratów 
stępnie przemocą doprowadzony do portu 


w odległości 125 mil 
Czang Kai-szeka, 2 na- 
Kao-Haustng na Taiwanie. 


Ten bandycki Incydent został dokonany za wyraźną zgodą mocodaw- 
ców Czang Kai-szeka z Waszyngtonu, 


SEE 


PIRACKI 


„yyy 


(Z prasy) 


WZRCK 


rana wad 


znaczenie i wykazała, że dele- 


mianowicie, iż należy przejawić : 


Wizyta przyjaźni 


' radzieckich okrętów wojennych 


znaidują się radzieckie okręty 
wojenne, które przybyły do tego 
portu z oficjalną wizytą przy- 
jaźni. Marynarzy radzieckich 
powitano bardzo serdecznie, 
Dnia 17 bm. w Konstancy wi- 
ceminister sił zbrojnych Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej gen.- 
lejtnant N. Ceaucescu wydał 
przyjęcie. na którym obecni byli 
marynarze radzieccy z wicead- 
jmirałem W. A. Parchomienko 


Tak gdzieś w 1949 roku za- 
częli ludzie mówić o spółdziel- 
| niach produkcyjnych. o kołcho- 
| zach. Jeszcze nie u nas na Wsi. 
Ale jak się pojechało do gminy 
|do Przerosła. albo do Suwałk. 
to się zawsze coś o tym czło- 
wiek dowiedział. O spółdziel- 
i niach produkcyjnych. które do- 
j piero powstawały, jeszcze mniej 
się słyszało, ale przede wszyst- 
kim gadali ludzie a kotchozach. 

Żebym miał te wszystkie baj- 
dy. jakie rozpowiadali a katrho- 
|zach, napisać, to nie starczyłoby 
na to chvba potrójnego gruke- 
go zeszytu. 

A gdybym chciał napisać, ile 
w tym było prawdy, jak sam 
się na własne oczy przekona- 
łem, to zmieściłbvm to w jed- 
nej linijce. Bo tylko tyle w tym 
gadaniu była prawdy. że są kol- 
chozy. A reszta — to wszystko 
kłamstwo i wstrętne plotki. 


Ja o kołchozach niewiele wie- 
działem, ale bvłem ciekawy 
wszystkiego. wiec słuchałem 
chętnie, a najbardziej dziwiła 
mnie to, że kułacy najwięcej 
wiedzieli. Żaden z nich kołcha- 
zów nie widział, a jak zaczął 
gadać, to tak mówił, jakbv rok 
w kołchozie mieszkał. Wszyst- 
ko wiedzieli. na każde pytanie 
umieli odpowiedzieć i zawsze 
jedna odpowiedź od drugiej by- 
ła gorsza. Jak się ich słuchało. 
to się ludziom przypominała 
służba u dziedzica. Rano da ro- 
boty miałgydzi budzić dzwonek. 
jedzenie ze wspólnego kolła. 
| wspólne żony, sa zapłata — 1 
i kwintal ziarna na rok. Jednym 
słowem słód, nędza, poniewier- 
ka i jeszcze takie bezeceństwa 
— wspólne żony. 

W jesieni 1950 roku. w czasie 
akcji planowego skupu zboża. 
na zebraniu gromadzkim kuła- 
cy jawnie wystąpili przeciw ca- 
łej gromadzie, Nie chcieli sprze- 
dać zboża państwu, mówili, że 
nie maja ziarna. Ale trójka gro- 
madzka nie dała się oszukać i 
wykrvto u nich całe sąsieki za- 
walane ziarnem. Wszyscy sie 
przekonali, że kłamią i oszuku- 
ją. W „tym też czasie pojechał 
jeden gospodarz. który po woj- 
nie przeniósł sie z naszej wsi 
na Ziemie Odzyskane, w Ol- 
sztyńskie. U niego we wsi chło- 
pi zorganizowali spółdzielnię 
prodnkcyjną. Wstąpił do niej 
i nasz dawny sasiad. Nie mogli- 
śmy się z nim do svta nagądać. 
Pytaliśmy go o wszystko, wie- 
dzieliśmy. że nasze spółdzielnie 
produkevjne wzorują się na 
kołchozach radzieckich. więc 
iah ia jest naprawde. Bo chat 
nie bardzo wierzyliśmy w to opo- 
wiadanie bkułackie. to jednak 
trudna bvło sobie przedstawić. 
jak tn iest rzeczywiście. Dawny 
nasz sasiad opowiadał chętnie 
I wszystkie brednie kułackie 
wzięły w łeb. Już nikt we wsi 
nie wierzył w dzwonek. wspól- 
ny kocioł i wspólne żony. Nas? 


a temat psich głosów w kierunku niebiosów 


I oto zdarzyło się. że po dzle- 
1 šieciųu prawie latach znala- 
złem się na drodze, która pro- 
wadziła do wsi. gdzie się Uro- 
dziłem. Czytelnicy, którzy po- | 
dobnie jak ja, po dłuższej nie- | 
obecności wracają do swojej 
gromady, znają pewnie to mie- 
szane uczucie: dumy I wzrusze- 
nia kiedy po ciemku odnajduje 
się z dawien znajome ścieżki. 
„na oko“ skraca się sobie tylko 
wiadomymi szlakami drogę, ze | 
wzruszeniem rozpoznaje każdy 
znajomy krzak, każdą kupę | 
olszyny. No i tę ciekawość: jak- 
że tam teraz jest, co się zmieni- 
ło. kta żyje, kto umarł, kto się 
pobudował. 

A jest to drodzy czytelnicy 
wieś, o której sami mieszkań- 
cv mówią, że diabeł dobranoc 
powiedział. Nie dziwić się dia- 
błu: do miasta powiatowego — 
Białegostoku ze 40. km. do naj- 
bliższej stacji kołejowej — Kny- 
szyna 23. do szosy 10, do gminy 
zaś około 12 km. Jak pamiętam 
jednak, nikt się tam specjalnie 
tvmi kilometrami nie przejmo- 
wał, Ludzie bowiem mało ze 
wsi wyjeżdżali. zreszta Narew 
często wylewała, a wtedy sie- 
działa sie absolutnie w domu 
i kwita. Warto ı coś o ziemi po- 
wiedzieć. Stare przysłowie mó- 
wiło: „Laski, piaski i karaski 
szlachcie podlaski". 

Tyczy się ono w całej rozciąg- 
łości mojej wsi z tą tylko chyba 
uwaga. że szłachty oczywiście 
nie było. piasków zaś, na któ- 
rych rosło liche żyto i troszkę 
może lepsze kartofle też nie by- 
ło na tyle. żeby ludziom star- 
czyło. Była to wieś co się zowie 
biedna. do której niechętnie 
przybywał i ksiądz | nauczyciel 
| lekarz — jeden chyba tylko 
sekwestrator, ale to już do jego 
zawodu należało. : 

Z tych też między „Innymi 
przyczyn | dzisiaj — nie witał 
mnie na polu traktor, nie świe- 
ciły z dala światła elektryczne. 
nie za wiele tam maszyn stało 
w chłopskich obejściach, a POM 
od wsi — gdzieś.. z 15 chyba 
kilometrów. Chałupy nawet. 
jakby mniejsze. przypadłe w zie- 
mię, bardziej OMSŁAIE..4 


i (jakżebym 


A więc wszystko tak jak by- 


ło? 
N 
A. 


Z padających w rozmo- 
wach nazwisk, codzien- 
nych szarych wydarzeń, z po- 
chwał rosnących dzieci, ze 
wspomnień o zmarłych powsta- 
wała odpowiedź. 

— A wiesz, że babka Sobi- 
szewska umarła? Wiesz która? 
nie wiedział... nie 
ma dziecka we wsi, któremu by 
na świat nie pomagała przyjść...) 
Stara była.. Z kobietami jak 


co, do Tykocina do szpitala się 


jeździ... 

— A pamiętasz Wiedrzyckich 
(co mam nie pamiętać, trzy ra- 
zy był żonaty. Kitkanaścioro 
dzieci z tych trzech małżeństw 
biegało po wsi za mojej prze- 
cież pamięci... Mówili ludzie. że 
jak przyjdzie mu ziemię dzie- 
lić to każdemu da doniczkę z 
ziemią do ręki i będzie spokój 
z działami). Porozjeżdżały się 
dzieci braciszku.. Jeden pod 
Giżyckiem gdzieś, drugl też 
gdzieś na Mazurach jeszcze da- 
lej, Alfred ciesielkę poznał, lu- 
dziom domy stawia... 

— A słvszałeś bracie może, że 

„Szalonemu* też przyszło na ko 
niec łabużowi? Skakał, skakał. 
rabował, ludzi walił. aż go 
wreszcie ustrzelili gdzieś na szo- 
sie... 


— A Wujnarowskiemu świnie 
się wiodą jak nikomu. Przyjeż- 
dźżała ekipa, to zawsze szczepił. 
Z początku nie wszyscy we wsi 
chcieli, bo rozpuścił plotkę po 
wsi. że weterynarz jak jechał 
to nabrał zamiast lekarstwa wo- 
dy do butelki. Co też nie wy- 
myślą... A  Wujnarowski nie 
wierzył i ma teraz świnie... 

— Z Tylocina piechotą sze- 
dłeś? Szkoda. Ciągnik co dzień 
rano chodzi. Ludzi do roboty 
do Stelmachowa zabiera Jeżdżą. 
co mają nie jeździć. Będą to jak 
zawsze ryby tylko łapać? Każ- 
dy grosza trochę chce... 


%4 


wiesz... A pamiętasz.. A 
słyszałeś... Tyle nowin. Po- 
wszednich, zwykłych, ludzkich. 
A każda z nich świadcząca o 


ścisłej z krajem łączności, o 
udziale na swoją miarę w tych 
zmianach jakie w całym kraju 
zachodzą. W kraju I w ludziach. 
I kiedy rozmowa schodziła na 
odwieczny temat „co słychać w 
świecie“ uderzała dokładna tych 
wydarzeń znajomość. uderzał 
sąd ostry I słuszny. I zasługa to 
nie tylko tych kilkunastu 
egzemplarzy gazet, które do 
wsi dochodzą, czy radia (kto tu 
kiedy o radiu słyszał), które gra 
w szkole. 


A było to w dniach kiedy 
przed sądem Rzeczypospolitej 
Ludowej stanał szpieg w fiole- 
tach i pod naporem faktów mó- 
wil o tym jak wysługiwał się 
Watykanowi Waszyngstonawi 
— siłom. które pragnełyby za- 
brać ziemie, gdzie W:edrzyckie- 
go synowie znaleźli chleb i pra- 
ce, ludzi zaś którzy w pobliskim 
Stelmachowie znaleźli zarobek 
— pozamieniać w dziedzicowych 
parobków a dzieci. które po raz 
pierwszy od pokoleń mogą szko- 
łẹ. normalną szkołę skończyć. 
zamienić na ciemnych kułac- 
kich pastuchów, kraj cały po- 
kryć zgliszczami i mogiłami ta- 
kimi. jaka w niedatekich Zawa- 
dach bieli się wśród lasu, gdzie 
60 chłopów, kobiet 4 dzieci 
znałazio śmierć z rąk faszystów 


Stuchali tych słów ludzie mo- 
jej wsi i oceniali te słowa. Im 
— z których niejeden leżał pod 
nahajami „Szalonego“ nie trze- 
ba tłumaczyć jaki smak ma 
zdrada. Głęboko wierzący czuli 
coś jakby wstyd: „Ale, że to na- 


wet biskup.. I pieniądze jesz- 
cze brał...“ 


We wsi po wojnie wzniesiono 
dwie kapliczki, na których umie 
szczono tablicę z modlitwą o za- 
chowanie od zarazy, głodu, og- 
nia i wojny. A ten tam za og- 
niem był, za wojną. Biskup... 


1 niechętnie o nim mówili 
W owe dni przyszła zresztą no- 
wa nowina. która zastąpiła pier- 
wszą. Ofo od Laskowca do Ty- 
kocina pójdzie szosa. Nareszcie 
szosa — w świat. I zarobki przy 
budowie, 1 kontakt z miastem i 
gminą. Szosa będzie.., 


Ciekawe, co też by sołtysowa 
na temat ostatnich wydarzeń 
powiedziała. W świecie bvła, lu- 
dzi widziała. Czy też tak jak in- 
ni, czy też ma odmienne zdanie? 
Wpadłem pogadać z nią na od- 
jezdnym. Opędzała się od dzie- 
ci, które czepiając się spódnicy 
ruszyć się po kuchni nie dawa- 
ły. Tyle dzieci — dwa morgi. 

— Uczyć będziecie. czy jak? 

— A no — jak jest rząd co 
biednych popiera to pewnie... 

Z sołtvsową już o procesie nie 
rozmawiałem. 


4. 


jasnością  bo- 


Z niezwykłą 
wiem stanęła 


| się na trwale, na zawsze. ŻYCIE 
j każdego z tvch prostych zna- 
jnych mi od dawna ludzi „ich 
|marzenia o przyszłości dzieci. 
plany o rozwoju ich gospe- 
darstw, z tą władzą, ktora 
„biednych popiera* z tą. która 
dzieciom 7 oddział tworzy 
ciągnik do wsi przysyła by beZ- 
rolnych do roboty zawieść, „bab: 
kę“ lekarzem zastepuje. radio 
książkę, gazete pod strzechę 
wprowadza. Z tą władzą. Która 
twardą reką ukróca każdego 
|kto by śmiał się na prawa, tyeh 
„biednych. których popiera tar- 
Bnąć. 


strojny w fiolety „wywiadowca 
| watykańskiego państwa. 

I każdego kto by pragną? mig- 
dzy chłopa a władzę ludową się 
klinem wcisnąć, czeka nie tylko 


i pogarda chłopa z najodieglej- 
szej wsi. 


Zdaje się nie pamiętać o tym 


i właściciel fermy 
pewien łysy właścicie X 
mlecznej w jednym ze stanów 
USA. Właściciel ow — Znany 


skądinąd w Polsce — Mikołaj- 
czyk wydał niedawna śmiechu 
warta odezwę, w której plotąc 
trzy po trzy o rzekoniym „prze- 
śladowaniu religii w Polsce" bą- 
ka od rzeczy ko jak to A 
stepnie jego zdaniem zapeinią 
sie kapie leśne". Ze to niby 
do kościoła ludzi nie będą pu- 


SZCZAĆ.w 


wówczas | 
prawda oczywista. Że oto zrosło | 


Czy to pospolity NSZ- | 
towski bandzior „Szalony“. CZY | 


kara ludowej władzy. ale gniew | 


O lakle to „leśne kaplice" 
chodziłoby tu głównie „tacie le- 
śnych ludzi* — jąk nazywano 
|w Polsce Mikołajczyka, nie- 
trudno domyśleć się nie tylko 
tym, ktorzy pamiętają o takiej 
| własnie kapliczce na Obidowej. 
gdzie ksiądz Lelito ukrywał ma- 
teriały szpiegowskie. ale wszyst- 
(kim. którzy w taki czy inny 
sposób pamiętają działalność 
zdradzieckiego „brezesa”, patro- 
na wszelkiego rodzaju „Szalo- 
nych“, «„Ogniów“ j innych. I nikt 
nie dałby dwóch groszy za ca- 
łość skóry pana prezesa. gdyby 
się z tą swoją radą pójścia do 
„lesnej kaplicy" esohiście choć- 
by do mojej wsj pokwapił. 

A nie tylko we wsi. o której 
pisze, gdzie ludzie po wojnie u- 
| tworzyli w oddalonej o 5 km 
| Krośnie parafię i dzis zamiast 
|drałować z chrzcinami do od- 
|ległego o kilkanaście kilome- 
'rów  qyzciannego. 
wojną. mają kościół pod bokiem. 
Wszędzie w Polsce, gdzie chłopi 
chodzą do kościołów. uczestni- 
czą w obrzędach religijnvch, są 
oni świadkami budowy nowych 
świątyń. mogą, jeśli sobie życzą 
taylan prase religijną — wszę- 
dzie zrozumiano by we właściwy 
sposob intencje zdradzieckiego 


| 


sługusa  imperialistó 3 
| kańskich. "<A 
Nie chodzi tu jednak o to. 


by szukac patyka dla opędzenia 
"ię Od jeszcze jednego ujadają- 
| cean przeciwko prawdzie ame- 
|rvkańsstogo agenta. Na to ko- 
jqeine łaarstwo warto zwrócić o 
jtyle uwagę, że jest ono jednym 
slosem tylko z wilczego chóru. 
który ustawiwszy się przed mi- 
krofonami „Freies Europa“ wy- 
je ponurymi głosami w obliczu 
porażki jaka spotkała imperiali- 
stów po usunieciu przeszkód na 
di ize do normalizacji stosun- 
[ków między Państwem a Ko- 
| ściałem. 

Po tej porażce, zapominając 
o stosowanych dotąd środkach 
ustrozności, coraz bardziej. wy- 
rywają SIĘ w swoich audycjach 
|z tym. o co naprawdę chodziło. 
panom z różnych „Głosów Ame- 
ryki“ t „Wolnych Europ", roz- 
pętującym jadowitą kampanię o 


jak przed | 


rzekomych „prześladowaniach 
religii w Polsce". 

Rzekomi „obrońcy wiary“. 
którzy opryszka schwytanego 
z pistoletem w ręku na rabun- 
ku skłepów kreowali niemal na 
„świętego Gurgacza*, teraz w 0- 
tliczu coraz większej konsolida- 
cji narodu — tak wierzących 
jak i niewierzących Polaków — 
wprost i bezczelnie występują 
z atakami przeciwka naszemu 
Państwu, suwerenności, jedności 
naszego narodu. Zwracają się 
przeciw każdemu. dla kogo dro- 
gi jest naród polski. polski kraj. 

Byle łapserdak. który dorwie 
się do mikrofonu. nabrawszy 
plugastwa w gębę, bredzi 
wprost o podboju (nazywając to 


„zjednoczeniem*) Polski, Cze- 
chosłowacji, Bułgarii i innych 
krajów demokracji ludowej. 


,Bvle urzedas z „Wolnoeuropej- 
„skiej Propaganda-Abteilung", nie 
ukrywając zadowolenia, że rzą- 
| dy niektórych państw na zacho- 
dzie „zrezvgnowały z części 
swej suwerenności“, obrzuca 
błotem nażwytrwałszych robot- 
ników. znanych działaczy. pra- 
fesorów i księży. którzy będąc 
katolikami, ośmielili się być 
Polakami. 

Rzecz jasna, panowie z Freies 
Europa i ich wyleniali w pocze- 
kalniach nowojorskich bankie- 
rów klienci w rodzaju Mikołaj- 
ezi ów, Andersów. Kwapiń- 
skich próżno głosy nadwyrężają. 

"ie im bezojczyźnianym 
kreaturom — próbować jedność 
Polaków krzepnącą i bartującą 
się w imię dobra ojczyzny roz- 
bić. 

Nie tm. którzy dawno Pola- 
kami przestali być, mówić o pa- 
triotyzmie. Tym bardziej, że 
każdy przejaw patriotyzmu, u- 
miłowania ojczyzny, woli walki 
o jej siłę i szczęście doprowadza 
ich do białej gorączki. 

Psie głosy — mówi przysłowie 
— nie idą pod niebiosy. Nie ro- 
bią one wrażenia nawet w naj- 
dalszej zabitej wsi, nawet w u- 
szach najstarszej kobiety wiej- 
ski_j. 

Jak to psie głosy.. 


3. WISNIOWSKI 


BUKARESZT. W Konstancy 


i 


w Rumunii 


na czele, dowództwo marynarki 
wojennej i oficerowie sił zbroj- 
nych Rumuńskiej Republiki Łu- 
dowej, przedstawiciele organiza- 
cji społecznych miasta. 


nych grupa marynarzy radziec- 
kich z wiceadmirałem W. A 
Parchomienko na czele przybyła 
do Bukaresztu. Zwiedzili oni sto- 
licę Rumunii, byli na wystawie 
„Rozkwit gospndatki planowej 
w Rumuńskiej Republice Ludo- 


dawny sąsiad powiedział nam 
pierwszy, prawdę o wspólnej 
gospodarce Ciekawiło wszyst- 
kich, ile też sąsiad miał docho- 
du, ale nie mógł nam dokład- 
nie powiedzieć, bo mieli osta- 
tęczny rachunek robić w spół- 
dzielni na rowy rok. Powiedział 
nam tylko. jaka wziął zaliczke 
Zaliczka była duża, a sąsiad je- 
szcze dodał. że to dopiero pier- 
wsze lata gospodarki, że na pew- 
no będzie lepiej. mówił że to 
nie cały jego dochód, że ma je- 
szcze pół hektara działki przy- 
zagrodowej. że chowa dwie świ- 
nie i ma krowę i cielaka. 

Pa tych odwiedzinach ludzie 
zaczęli inaczej myśleć o kołcho- 
zach, o spółdzielniach produk- 
cyjnych. Chcieliby zobaczyć ta- 
ką spółdzielnie, niejeden my- 
ślał, że lepiej może wspólnie go- 
spodarować. 

Ale kułacy. jak to mówią. nie 
zasypial: gruszek w poniele Za- 
czeły po wsi krążyć inne plotki. 
Mówili, że w spółdzielniach 
wszystko robią maszyny. a za 
ich wypożyczenie trzeba drogo 
płacić i to. cn członkowie spół- 
dzielni mieliby na dochód. to 


idzie na zapłacenie maszyn. że 
choć każdy mieszka u siebie w 
domu, to dzieci musi odprowa- 
dzać co rano do „przytułku”. 

Teraz już kułaków nikt nie 
chciał słuchać, ale oni. jak „wilk 
w owczej skórze“, mówili, że 
chcą dobra wszystkich chłopów. 
Zapraszali niektórych gospoda- 
trzy na suty poczęstunek. gościli 
wódką. Ale większość gromady 
mało i średniorolnych chłopów 
wiedziała już, co się za tym 
kryje, wiedzieli, że kułak żyje 
z wyzysku. że spółdzielnia pro- 
dukcyjna to koniec panowania 
bogaczy, to koniec odrobków za 
pożyczone konie do orki. za te 
kułackie „przysługi“. 


Ludzie pojechali z wycieczką 
do spółdzielni produkcyjnej w 
sąsiedztwie, popatrzyli uważnie, 
porozmawiali ze spółdzielcami 
| w naszej gromadzie powstał 
komitet założycielski. 

Gdy drszła do nas wieść o 
tym, że ktoś z naszej gromady 
ma wyjechać z wycieczką chło- 
pów polskich do Związku Ra- 
dzieckiegoa. wszyscy Się ucie- 
szyli. Wybrano mnie. Pojecha- 
łem, aby zapoznać się z pracą 
i osiągnieciami kołchozów. aby 
zobaczyć, jak żyją kołchoźnicy, 
aby te najlepsze wzory wprowa- 
dzić w naszej gromadzie. 


PARYŻ. Na nadzwyczajnym 
posiedzeniu komisji pracy 1 
ubezpieczeń społecznych Zgro- 
madzenia Narodowego zostal 
przyjęty projekt ustawy, zgło- 
szony przez frakcję komuni- 


styczną parlamentu. który prze- 
widuje, że „robotnikom | pra- 
cownikom przedsiębiorstw pań- 
stwowych i znacjonalizowanych 
wypłaca się pełne zarobki za 
ni strajku — od 1—3) sierpnia 
1953 r. Postanowienie niniejsze 
rozciąga się również na rnbot- 
ników i pracowników przedsię- 
bierstw prywatnych", 
Następnie komisja zatwier- 


| dziła zgłoszony przez deputowa- 
|nego” komunistycznego Fajon 


Dnia 18 bm. w godzinach ran- | 


twej“. Tegoż dnia marynarzy rą% 
!dzieckich przyjął minister sił 
|zrojnych Rumuńskiej Republiki 
Ludowej — E. Bodnaras. 
Marynarzy radzieckich lud- 
ność wita wszędzie, jako drogich 
|gaści. Srotkania społoczeństwa 
rumuńskiego z marynarzami ra- 
dzieckimi przekształcają się w 
vielką manifestację  niewzryu- 
szonej przyjaźni warodów ru- 
muńskiego i radzieckiego. 


Gios uczestnika wycieczki do ZSRR 


lakie miałem wątniwości co u 


katchczów 


gromadzie, 

komitetu założy- 
zastanawialiśmy się 
nad sprawą trudności. braku 
doświadczenia w prowadzeniu 
gospodarki na dużym cbszarze. 
Choć nie brak u nas dobrych 
gospodarzy to jednak nie ma 
wśród nas żadnego. który by 
skończył choć szkałę ralniczą, 
który by znał się na nawoczes- 
nej postepowej. opartej o nau- 
kowe doświadczenia gospodar- 
| ce. Dlatego też obawiajiśmy się, 
czy jak założymy spółdzielnię 
|produkcyiną potrafimy osiągnąć 
wysokie plony. Ja chciałem się 
dowiedzieć, czy lepiej jest mieć 
|małą działkę przyzagrodową, 
mniejszą niż pół hektara, czy le- 
piej mieć dużą. cały hektar. Na 
te dwa pytania otrzymałem wy- 
czerpującą odpowiedź w czasie 
wycieczki do Związku Radziec- 
kiego. 


9 
My. w 


i członkowie 
cielskiego. 


naszej 


Przekonałem silę, że każdy 
kołchoz korzysta z pomocy 
agronoma ze Stacji Maszynowo- 
Traktorowej, który uzgadnia z 
zarządem kołchozu sposoby naj- 
lepszego., najekonomiczniejszego 
wykorzystania ziemi, stosując 
pod uprawę najbardziej odpo- 
wiadające danej glebie rośliny 
i zawsze służy radą t pomocą. 


Jeśli chodzi o sprawę działek 
przyzagrodowych, to przekona- 
łem się, że nie warto brać du- 
żej, jednohektarowej działki, 
gdyż na takiej dzialce jest tylko 
więcej roboty. a przecież głów- 
ny dochód kołchoźnika przy ze- 
społowej gospodarce płynie ze 
wspólnej pracy. Na działce koł- 
choźnicy uprawiają te warzy- 
wa, owoce czy inne rośliny, któ- 
rych nie uprawia się na polach 
kołchozu. 


Nie będę się rozpisywał, że 
wszystkie plotki i gadania, ja- 
kie słyszałem od kułaków i róż- 
nych spekulantów. to tylko 
oszczerstwa i brednie, bo o tym 
w całej Polsce przekonali się 
chłopi. Zakładamy spółdzielnie 
produkcyjne. dla których wzo- 
rem są kołchozy. bo chcemy le- 
piej żyć, bo chcemy szczęścia 
naszych dzieci. 


BR. ZAPOLSKI 
Lanowicze 
p. Suwałki, woj. białostockie 


(Wyjątek z książki „W gości- 
Ę na ziemi radzieckiej“, którą 


ukazała sie nakładem „Książ- 
ki i Wiedzy“). 


Sukces FPK we Francuskim Zgromadzeniu Karodowym 


projekt ustawy, który przewi- 
duje, że od 1 września 1953 r. 
gwarantowane minimum plac 
roboczych wynosić ma 23 tys. 
franków  miesłęcznie. Postano- 
wienie to dotyczy pracowników 
|przedsiębiorstw państwowych | 
prywatnych oraz robotników 
rolnych. 

W piątek 16 bm. na żądanie 
frakcji komunistycznej odbyło 
ste nadzwyczajne posiedzenie 
komisji prawniczej i ustawo- 
dawczej Zgromadzenia Narodo- 
wego. Na posiedzeniu omawia- 
no wniosek Jacgues Duclos w 
sprawie amnestii dla skazanych 
za udzial w strajkach. Komisja 
igs głosami przeciwko 3 (MRP) 
zatwierdziła projekt Duclosa 


Prześladowania działaczy komunistycznych 


BERLIN Dziennik „Neues 
Deutschland" donosi, że w no 
cy na 5 października władze 
beńskie aresztowały i wtrąciły 
do więzienia w Essen członka 
sek,etariatu kierownictwa KPD. 
byłego deputowanego do Bun 
destagu, Fritza Riesche. 


* 

PARYŻ. Jak donosi „Huma- 
nite“, większość członków komi- 
sji do spraw nietykalności po- 
selskiej Zgromadzenia Narodo- 
wego postanowiła nie występo- 
wać więcej o odroczenie termi- 
nu przedstawienia Zgromadze- 
niu Narodowemu sprawy pozba- 
wienia nietykalności poselskiej 
deputowanych-komunistów Duc- 
los, Fajon, Billoux i Guyot. De- 
cyzja ta oznacza, że sprawa po- 
zbawienia nielykalności posel- 
skiej przywódców FPK przeka- 
zana zostanie Zgromadzeniu 
Narodowemu za 3 tygodnie, tj. 
6 listopada. 


k 
NOWY JORK. Jak donosi ko- 
respondent agencji United Press 


4 Seattle (stan Washington). se- 
dzia federalny Lindberg skazał 
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Warsza- 


w Niemczech zach., Francii i USA 


} przewodniczącego organizacji 
| partii komunistycznej północno- 
zachodniej części USA Henry 
Hoffa, sektetarza tej partii Bar- 
barę Hartle, przewodniczącego 
oddziału „Kongresu wałki o pra- 
wa nbvwatelskie* w stanie 
Washington Johna Danschba- 
cha, członka komitetu organiza- 
cji partii komunistycznej pół- 
nocno-zachodniej części USA 
Paula Rowena. redaktora dzien- 
nika „Peoples world* w Seattlo 
Terry Pettusa — na 5 lat wię- 
zienia każdego, 


Dalszych 
10 jeńców ludowych 


zażądało repatriacji 


„PEKIN. Korespondent Agen- 
cji Nowych Chin podaje z Kae- 
sangu, że 17 bm. strona kore- 
ańsko - chińska prowadziła w 
cjągu trzech i.pół godzin akcję 
wyjaśniającą wśród jeńców wo- 
iennych w sektorze Nr 33. Po 


p RZA OZ IA A Pp 


wysłuchaniu wyjaśnień, 10 jeń- 
ców zażądało repatriacji. 


PRENUMERATA | KOLPOR. 
TAŻ PPK „Buch“, Oddział © 
w Warszawie, Srehrna 12 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Zarnówienia | wplaty na pre- 
numerate przyjmują wszyat- 
kie urzędy pocztowe oraz Il- 
sionosze w termime do dnia 
It go kadego miesiąca po 
przedzajaceęo okres zamawia. 
ue| prenumeraty = Cena mies 
— 2.50 2ł kwam — 7,50 zl. pół. 
racznie 00 zł rocznie 
36,00 zł Zamówienia zbiorowe 
oi MIEJ zakładowe przyjmu- 
a miejacowa laców 

ugi pla kj PPK 


4-B-20394 


Organizujmy masowy udział młodzie 
w kampanii skupu 


zetempówki, Rarbary Dudek ii 


Eugeniusz Drabarek , prze- SE 
innych axfywistów koła. zorga- | 


Wadniczący koła ZMP w Galko 


wie, pow. Węgrów, woj. war-|nizował kampanię mającą na | 
szawskie, gospodaruje z matką | celu wyjaśnianie zagadnień 
na ok, 5 hektarach ziemi. Jaxo| związanych z dostawami oraz 
staranny gospodarz tow. Dra- wałkę z kułacką plotką. Pracy 


było w bród. Jedni zetempow- 
ley opracowywali gazetki ścien- 
| ne, inni sporządzali „błyskawi- 
brane zboże. Młody aktywista | ce“ informujące o przebiezu| 
ZMP rozumie dobrze, że piers- | skubu w gromadzie. rozmawiali | 
s7vm obowiązkiem pracującego |z chłopami, występowalł na ze- | 
chiepa, współgospodarza kraju. | braniach gromadzkich itp. W 
jest troska o rozwój całej gospo- | cracy tei człónkowie kota na- 
dark: narodowej — toteż już Wibywali bojowość i poczucie od- 
sterpniu wykonał obowiązkowe powiedzialności za powadzen:e 
dostawy zboża dla państwa, da- kampanii. Rósł autorytet ZMP 
RE przykład innym. | wśród chłopów. l 
Tow. Drabarek — przodujący Zetempowcy z Gałkowa olka- 
mlody obywatel. przewodniczący | zali aktywowi partyjnemu dużą | 
kola ZMP, czuje się odpowie- | pomoc i szvbko csiagneli dobre ; 
zialny nie tylko za swoje go wyniki. Chłopi. przekonani 
Spodarstwo. ale i za całą groma- argumentacją młodzieży, WY- | 
€ | uważa za swoją zetempow- | w:ązywali się z dostaw i gro- 
ską | obywatelską powinnosć mada wykonała już 99 proc. 
Pracnwąć nad wykonaniem ob'r | rocznego planu skupu zboża. 
wiązków wobec państwa przez| Tow. Drabarek jest wciąż 
calą wieś Zna on dobrze ewoich | wśród młodych towarzyszy, v- 
£asiadów i w ogóle wszystkich | czy, doradza, dopoma8a. agituje 
gospodarzy Gałkowa, wie kto |sam. Jako członek Gminnej Ra- 
Ma jaką ziemię, jakie zebrał u- |dy Narodowej w Grembkow e 
Todzaje, toteż potrafi dla każde- | tow. Drabarek chodzi na zebra- 
EO znaleźć argument za wykona- nia do sąsiednich wsi, uswiada- 
niem dostaw. mia młodzież i starszych i pil- 
Eugeniusz Drabarek nie pra- |nie śledzi przebieg obowiązko- 
cuje w pojedynkę. Włączył on | wych dostaw. mobiłizuje opinie 
do udzłału w kampanii skupu | pracujących chłopów przeciwko 
cale koło ZMP w Gatkowie, li- wrogom. 
czące 17 członków. Przewodni-| Dzięki takim jak on, powiat 
czący dobrze wyjaśnił członkom | Węgrów przekroczył już 90 proc. 
koła. że terminowe i pełne wy- | planu obowiązkowych dostaw 1 
konanie obowiązkowych dostaw znalazł się wśród przodujących 
zboża leży we wspólnym interesie | powiatów kraju. | 
robotników i chłopów, umacnia H. S. 


Darek osiąga na swoim gospo- 
pawie dobre wyniki i z góry 
Planuje na co przeznaczyć 7e- 


| 


wych dostaw! 


— 


zboza 


Kułacy i spekulanci są na wsi głównymi roznosicielami 
kłamstw, fabrykowanych w „BBC“ I innych szczekaczkach im- 
perialistycznych. 


ENS 
a a 
A A 


— MY MAMY W KAŻDEJ 
ZDANIE! 


SPRAWIE SWOJE WLASNE 


Siłę państwa ludowego, które c 


troszczy się o wieś, zapewnia | A wy — zetempowcy gminy | procentach. Procenty te wciąż | gminy Ożarów aktywiści i człan- 
młodzieży wiejskiej awans i czy” | Ożarów? rosną, a obecnie, gdy rząd wpro- kowie Partii oraz przodujący 
Di coraz większe wysiłki celem wadził zamienniki przy cbo |ehłopi. Trwa energiczna walka 
szybszego polepszenia bytu Gmina Ożarów w powiecie |wiązkowych dostawach, tembo |z propagandą. rozsiewaną prze- | 


wszystkich obywateli. 
Po uświadomieniu członkom | 


pruszkowskim stynie z urodzaj- 
nej ziemi. Chłopi masowo tutaj | 


wykonania płanu zwiększy się 


cej, jaką prowadzą na terenie 


zny plan skupu zboża w 65 


ciwko dostawom przez  kuła- 


Poprawa w wykonywaniu | ków-badylarzy, jakich wielu jest 


zy wiejskiej 


| danich i 
i pomoc państwa dla pracuiących 


| Zyczymy szczęśliwej drog 
Serdeczne pożegnanie 
załogi radzieckich okrętów wojennych w Gdyni 


| Po trzydniowej 


| Polskiej Marynarki Wojennej. 
18 km. opuścita part gdydski 
grupa okrętów Radzieckiej Ma- : 
rynarki Wojennej. dowodzona 
przez kontradmirała G. S$. Ante" 
|azwiit.  Odplywające załogi o- | 

a AG ; | kretów radzieckich żegnali ma- 
chłopów — to wszystko zadaje |rynarze polscy i tysiączne rzesze | 


k rogom, którzy wystepu- à SA s a SA A 
Ha Wa ać ao God mieszkańców Gdyri. Gdańska i 


gościnie u! 


nie zbednych we wsi rąk w! 
przemyśle, masowa nauka mło- i 
dzieży wiejskiej w szkołach Śre- : 
wyższych, zwiększona 


j rzeciwko sojuszowi rebot-|- mi : A) 

j Pya Ś dice A. | Sopotu. które zgromadziły się na. 

PERM a eoi E E ENA | portowych nabrzeżach. Pożegna- | 
aszezż 50 r STwWa. 


mie nrzekształeito sie w jeszcze 
jedną wilka manifestacje przy- | 
liami narodu polskiego z narr- | 
i dami poteżnezo Kraju Rad oraz | 
noisko - radzieckiego brater- ; 
stwa broni. 

Już o 8 rano okolice Dworca 
Morskiego w Gdyni wypełniły | 
się wielotvsieczną rzeszą miesz | 
kańców Wybrzeża Przybviv ze! 
sztandarami i  transparentan i 
| delegacie zakładów prary. uUc7e'- , 
ni į szkół, starsi t młodzież 
| dziewczęta i efiłopey Granato | 
| wym szpalerem stanęli maryna- | 
| rze Polskiej Marynarki Wajen- | 
nej. Na molach, dachach zabu- 


Znaczna cześć małorolnych 1 
|średniorclnych gospodarzy gmi- 
|ny Ożarów, wyłaczajac tak- 
że zamożniejszych ogrodników 
|-— średniaków, wykonała całko- 
i wicie lub prawie całkowicie 
| bowiazkowe dostawy. 

Praca rad pelnym wykona- 
niem przez smine Ożarów ob^- 
wiązkowych dostaw toczy Sie 
nadał. Nie widać jednak w tei 
pracy udzialu zetempowców i 
młodzieży. Olbrzymia większość 
młodzieży wiejskiej z gm Oża- 
rów dojeżdża do pracy i szkół 
w Warszawie i okolicy, Wśród 
| tej młodzieży jest wielu zetem- 


nie 


a= i 
i 


| 


ż EA n- j| dowań portowych. pokładach | 
powców, członków fabrycznych przycumowanych statków =- 


i szkol h kół ZMP. Jako bar- 


AC s aleb GRLCR setki młodzieży. pracowników 
dziej COR RM Sa | portowych, stoczniowców. 
rzy w szeregi klasy ro | a 


| botniczej lub też siedzą z mło- 
dzieża robotnicza w jednej law- 
|ce szkolnej. na jednej sali w7- 
kładowcj, powinni być najgo- | 


| retszym; agitatorami sojuszu ro- | 


a a r 
botniezo - chłopskiego., powinni | radzieckich okrętów 
aktywnie agitować za obowiąz- W godzinach popałudniowych 
kowvmi dostawami, walczyć Z dowódca grypy radzieckich | 
kułacką plotką. okrętów - kontradmirał G. S. 

Sa także koła ZMP na terenie | Abaszwili przesłał z morza na 
samej gminy Ożarów — ale i o, "ace dowódcy „Polskiej Mary- 
nich nie słychać w kampan! | narki Wojennej depeszę tresci 
| skupu | następującej: 

7 |  „Żegnając się z 
+ y y 5 + = à A 
| KE a ONIEJRC |żnmy podziękowanie za serdecz- 


wy ZMP w Pruszkowie? 
| Co na to przede wszystkim 


Wy — zetempowcy, młodzi ro- 
botnicy, uczniowie, rolnicy Z | 


| Depesza pożegnalna 
dowódcy grupy 


| nzszym marynarzom. 
Niech żyje wieczna przyjaźń 
między polskimi i radzieckimi 


i stalowy kolos krążownika prze- 
l suwa się majesta 


Wami. wyra- | 


|ne i radosne przyjęcie okazane | 


na terenie gminy. Wspaniała 
rozbudowa widocznej z Ożaro- 
wa Warszawy, pełne zatrudnie- 


koła wielkiego znaczenia do- 
siaw, tow. Drabarek, przy po | 
mocy młodej nauczycielki 


uprawiają warzywa, zaopatru- | przez wieś obowiązkowych do- 
jąc w nie pobliską Warszawe. | staw jest wynikiem wzmożonej 
Gmina Ożarów wykonała ro-' pracy polityczno - wyjaśniają- 


MLODZI PRZYJACIELE — CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA NA WSI! 

SPÓJRZCIE — ILE SETEK TYSIĘCY SPOŚRÓD NAS. PRZED WOJNĄ STŁOCZONYCH NA GLODOWYCH SKRAW- 
KACH ZIEMI, ZNALAZŁO I ZNAJDUJE PRACĘ I PRZYSZŁOŚĆ W PRZEMYŚLE, UCZY SIĘ W SZKOŁACH I wyż- 
SZYCH UCZELNIACH, JEST INŻYNIERAMI, TECHNIKAMI, EKARZAMI, NAUCZYCIELAMI, OFICERAMI! 

SPÓJRZCIE — JAK ZMIENIA SIĘ NASZA WIEŚ, JAK LAT VIEJSZA I PIĘKNIEJSZA STAJE SIĘ PRACA NA ROLI 
UPRAWIANEJ MASZYNAMI, CORAZ LEPIEJ NAWOŻONEJ, CORAZ WIĘCEJ RODZĄCEJ! 

WSZYSTKO TO DZIEJE SIĘ DZIĘKI SOJUSZOWI ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEMU, DZIĘKI WSPÓLNEJ PRACY I WIĘ- 
ZI MIĘDZY MIASTEM I WSIĄ. DZIĘKI ROSNĄCEJ SILE NASZEJ OJCZYZNY! , 

UMACNIAJMY SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, PODSTAWĘ BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO — POMAGAJ- 


MY PARTII W KAMPANII SKUPU, WALCZMY Z KUŁLACKĄ PLOTKRĄ! 
PRZEWODZI NAM PARTIA! 
Z NAMI — SILA PRAWDY I SILA WŁADZY LUDOWEJ! 
PRZED NAMI — NOWE, PIĘKNE ŻYCIE W MIEŚCIE I NA WSI! 


Ku czci XXXVI rocznicy Wielkiego Października 
Więcej mieszkań dla ludzi pracy 


Załogi  hudownictwa miej- 
skiego w całym kraju przystę- 
pując do Czynu Październiko- 
wego postanawiają przed ter- 
minem wykonać setki nowych 
mieszkań i wiele budynków so- 
cjalnych. by szybciej poprawia- 


ły się warunki mieszkaniowe i | 


bytowe ludzi pracy. 


* 

Załoga budowniczych Nowych 
Tych zobowiązała się oddać 
w ześniej niż planowano, do 
użytku 280 izb mieszkalnych — 
wiele 7 nich ma być oddanych 
na całe tygodnie przed termi- 
nem, 


f kag 

Wiele nowych izb mają otrzy- 
Meé przed terminem również 
ludzie pracy Lodzi. M. inn. bu- 
dəwniezowie bloków mieszkal- 
rych przy ul. Krawieckiej zobo- 
Wiązali się oddać do użytku na 
jeden dzień przed terminem 
164 izby, zaś załoga wznosząca 
boki przy ul Zachodniej 
Przyspieszyć ukończenie 72 izb 
9 dwa dni. Mieszkania mają być 
Wykonane beż żadnych usterek. 


Wi * 3 

iele cennych zobowiązań 

Podjeli robotnicy budowlani 
0]. szczecińskiego. M. inn. 


Przedterminowo ma być odda- 
nich 98 izb w blokach przy ul. 
ejzyma w Szczecinie, na 7 dni 
Przed terminem ma być gotowa 
Nową piekarnia mechaniczna w 
targardzie, wcześniej ma być 
ukończony budynek domu dziec- 


ka w Zdrojach — przedmieściu 
Szczecina. szybciej mają wpro- 
wadzić się do nowego hotelu ro- 
batniczego młodzi stoczniowcy. 

Liczne zobowiązania podejmu- 
ja również budowlani z innych 
swon kraju. 


193 tony stali ponad plan 


| Załogi hutnicze, przystępując 


do Czynu produkcyjnego dla 
uczczenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, postanawiają 
dać dodatkowe tony produkcji. 
aby zwiększała się siła Ojczyz- 
ny, aby można było wykonac 
więcej maszyn. parowozów. 
konstrukcji stalowych, więcej 
narzędzi dla rolnictwa, więcej 
urządzeń dla przemysłów kon- 
sumpcyjnych itp. Hutnicy po- 
stanawiają też przyspieszyć do- 
stawy urządzeń dla Nowej Hu- 
ty i innych obiektów przemy- 
słowych. 

Ponad 1380 zobowiązań indy- 
widualnych i zespołowych pod- 
jeła załoga huty „Zygmunt“. 

Stalownicy tej huty postano- 
wili w bm. wykanać ponad plan 
103 tony stali, skrócić czas ła- 
dowania pieców średnio o 15 
minut oraz przeprowadzić 9 
przyspieszonych i jeden szybkoś- 
ciowy wytop- 

Cenne zobowiązania podjęli 
także pracownicy innych wy- 


ziałów huty „Zygmunt”. Np. 
zespół pracujący pod kierownic- 


twem inż. Kusiska ukończy w 
bm. obróbkę mechaniczną i 
montaż potężnego agregatu tzw. 
nużycy złomowej, przeznaczonej 
dia kombinatu Nawa Huta. In- 
ne zespoły wykonają w bm 
przedterminowo wiele urządzeń 
dla swych odbiorców. 


Załoca ZPB 
im. Marchlewskiego 
realizuje podjęte 
zokowiązania 


Załoga ZPB im. Marchlew- 
skiego — inicjator Czynu pro- 
dukcvjnego w przemyśle włó- 
kienniczym na cześć 36 roczni- 
cy Rewolucji Październikowej 
realizuje swe zobowiązania w 
całej rozciągłości. 


Najlepsze wyniki osiągają ro- 
botnicy przedzalni średnioprze- 
dnej. Ich postanowienia paź- 
dziernikowe, łącznie z podjęty- 
mi uprzednio zobowiąraniami 
'długookresowymi. przew:du ją 
przekraczanie planu produkcji 
przędzy na każdej zmianie o 


| Marchlewskiego nie tylko wy- 
konują swe postanowienia. ale 
także. jak wvkazuja to dane za 
okres od podjęcia Czynu do 14 
bm., przekraczają je o 29.3 proc 


Jest to przede wszystkim wy- 
nikiem konsekwentnej realiza- 
cji przez mistrzów i mężów 
zaufania  przędzalni średnio- 
brzędnej hasła M. Morawskie- 
go — „Ani jednego robotnika 
nie wykonującego norm w 
moim zespole*. 


Spotkania budowniczych PKIN 
ze spoleczeństwem polskim 


W dniu 18 bm. w wielu mia- 
stach odbyły się spotkania spo- 
łeczeństwa z przedstawiciełami 
radzieckiej załogi budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki im. J. 
Stalina w Warszawie. 

Podczas spotkań, które upły- 
nęły w braterskiej serdecznej 
atmosfzrze, liczni mówcy 
przedstawiciele mieszkańców 
miast. które gościły radzieckich 
robotników, techników i inży- 


Di 


nierów — dawali w swych wy- 
powiedziach wyraz miłości i po- 
dziwu, jakimi cały nasz naród 
otacza budowniczych wspania- 
łego daru. ofiarowanego naszej 
Ojc.yźnie przez narody Kraju 
Rad. 

M. in. 35-osabowa grupa bu- 
downiczych Pałacu przybyła do 
Gdańska, serdecznie witana 


plz. z delegacje robotników z Zza- | 


l kladów pracy Wybrzeża. 


1593 kg. Przędzalnicy ZBP m. | 


gminy Ożarów? 
J. W. 


W ubiegłą sobotę. tj. 17 bm. 
odbyło się w Warszawie wrę- 
czenie nagród zwycięskim zrze- 
szeniom sportowym biorącym 
udzial współzawodnictwie 
festiwalowym. 

Z całego kraju przybyli do 
stolicy czoławi sportowcy. dzia- 
łacze, trenerzy i sędziowie, aby 
uczestniczyć w uroczystym Zza- 
| kończeniu czynu sportowego. 
| którym sportowcy polscy uczeih 
liv Światowy Festiwal Młodzie- 
ży i Studentów w Bukareszcie 

Przy dywiekach marsza, spoT- 
towego weszły na sag delegacje 
zrzeszeń sportowych z flagami. 
po czym sekretarz ZG ZMP tow 
Wegner zagaił uraczystość. Pod- 
sumowania fesłiwalowezo 
nu sportowego I między7rzesze- 
niowegoy wrsoółzawodnietwa fo- 


we 


i konat przewodniczący GBKKFE. 
| tow: Bersek. 

W ukręsie współzawodnictwa 
sportowcy Polski Lud wer usta- 
nowi 8 rekordów Światu. 157 
rekordow Polski i 654 rekordy 
zrzeszeń Do kol  sportowvch 
Pzgłosite sig w tym czasie 150 


tys. nowych ezłonków. zachęco- 
nych sukcesami reprezentantów 


nas:epo sporla w takich impre- 
zach. jak: Mistrzostwa Europy 
w boksie, Wwvścig Pokoju Mi- 
strzostwa Świala w szermierce. 
itp. 


Nagrodę Prezesa Rady Mint- 
stróow tow. Bolesiawa Bieruta za 
źwycięstwo ue współzawodnie- 
twie odebralt przedstawiciele ZS 
Gwardia: Pialo, Kasztelański. 
| Neuding. pilkarz Muruszkiewicz 
ji pływaczka Fiialkow=ka, 

Oficerowie: PMuszycski Wi- 
tuckhi I Styczyński praz Kraluk 
[i Kalinowski otrzymał nacrodę 
| ufundowana przez  Marszisa 
| Polski Konstantego Lokossow- 


| Przewodniczący Rady Państ- 
Eo Aleksander Zawadzki przy- 
ja} w dniu 17 bm na audiencji 
Ambasadora Nadzwyczamego I 
|Pełnomocnego Rumuńskiej Re- 


JP ME ||| 2 


125 Gwardia zwyciężyła 
we współzawodnictwie festiwalowym 
zdobywając nagrodę Boiesiawa Bieruta 


czy- | 


| marynarzami!“ 


| (—) Kontradmirał Abaszwili ' 


skiego za zdobycie drugiego 
| miejsca. 

| Trzecie miejsce I vagrodę Za- 
| rządu Głównego ZMP wręczono 
| przedstawicielom ZS Stal: Gro- 
chowskiemu. Dabrowskiemu. 
Kocikowi. Świątkowskiemu i 
| Klemińskiej. 

Ostateczne wyniki współza- 
|wodnictwa są następujące: L. 
IZS Gwardia — 12.933 pkt. 2. 
| Pion Wojskowy — 11860 pkt.. 
|3. ZS Stal — 7.528 pkt., 4, AZS 
— 6.234. 5. Budowlani — 5.931. 
6. Kolejarz — 5.003. %. Sugjnia 
| — 3924. 8. Ogniwo — 3905. 9. 
|Włókniarz — 2.928 10. Unia — 
| 2.417, 11. Górnik — 2.186. 12. LZS 
| — 308. 13. Start — 270 pkt. 

Następnie tow. Reczek wrę- 
czył ragrody ufundowane przez 
|GKKF dla zwycięskich zrzeszeń 
| w poszczególnych dyscyplinach 
| portu. a mianowicie: ZS Gwar- 
(dia — boks. piłka nożna. piłka 
 stątkowa, sport pływacki, szer- 
l mierka. tenis ziemny. zapasy 


l Kluby wojskowe — kolarstwo. | 


lekkoatletyka, podnoszenie Cię- 
zarów, sport motorowy. strzelec- 
two sportowe. ZS Stal — hokej 
na trawie. tenis stołowy. gimna- 
styka. AZS — piłka koszykowa. 
wioślarstwo żeglarstwo ZS Bu- 
dowłani — piłka ręczna. ZS Ko- 
iejarz — spori motorowodny i 
szachy: ZS Ogniwo — łucznic- 
two. ZS Unia — kajakarstwo, 

W imieniu sportowców zwy- 
cieskie' zrzeszeń Gwardii t Pio- 
nu Wojskowego przemawiali ofi- 
|cerowie Pizło i Witucki, a na- 
stępnie rekordzistka Polski. re- 
|prezentantka ZS Stal Klemiń- 
: xka o.jczvtała meldunki do Pre- 
osa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta t Marszałka Polski Kon- 
stantego Rokossowskiego. 

A. WIERZBA 


Złożenie lisów uwierzytelniojących 
przez Amvosadora Rumuńskiej Republiki Ludowej 


| publiki Ludowej w Polsce — 
| Constantina Nistara. który 
| żył Przewndniezącemu 

|l Państwa swe listy uwierzylel- 


| niające. 


Na pożegnanie grupy radzie-! 
okich okrętów wojennych przy-. 
byli: dowódca Polskiej Mary- i 
norki Wojenrej w asyście ad- 
mirałów i wyższych oficerów. 
Marynarki Wojennej, przewod- 
niczacy Prezydium Woj. R. N. 
w Gdańsku B, Geraga, I sekre- | 


tarz KW PZPR J. Trusz ibrzed-: : 


stawicirle organizacji  społecz- 


nych. Obecny był konsul gene- 
ralny ZSRR w Gdańsku M. Po- 
tapow. 


jest godzina 10.15 Przy dźw'ę: 
kach orkiestry pierwszy z rā- 
dzieckich okrętów kieruje siej 
ku wyjsciu na Deine morze. fa j 
nim sprawnie ruszają pozostałe | 
okręty. Żegnając polskie Wy-| 
brzeże. prw'ewaja cząQRami u- 


| zzeregowane wzdłuż burt zało- 


gi. lep wspaniała postawa. sar- 
deczność | bezposredniość wzbu- 
dzały w czasie trzydniowej wi-i 
zyty podziw i braterskie uczu- j 
sia społeczeństwa poskiego. , 

Zgromadzeni nma nabrzeżach | 
marynarze. tłumy ludnosci gò | 
raco pozdrawiają drogich  ra- | 
dzieckich przyjaciół. Potężne | 
tycznie. Tłumy 
wiwatują przyjaźni | 
polsko j} Unosi Se, 
-w góre las rąk. powiewają chu- i 
steczkami dziewczeta. chłopcy | 
rzucają w górę czapki. Ro | 


potężny Związek Radziecki!". 

Serdeczne słowa 
„Do widzenia”. Z daleka jeszcze 
widać jak marynarze radzieccy 


Rozpoc 
„Tydzień radzieckie 


jaźni Polsko-Radzieckiej, 18 bm. 
imprezy 


wsiążki i prasy", W miastach, 


brzmiewają okrzyki: „Niech żyje | 
|tów, k 
pożegnan:a | 


rozpoczęły się w całym kraju | 
„Tygodnia radzieckiej, polskiego społeczeństwa 


i? 


unosza złączone dlonie — „Do 
swidańja”. 

Do wwvjścia z poriu odprowa- 

a meot 


dza olsręty gość: 
ką dowódcy Polst 
Wojennej. 
resizie portu oczekuje na 
re okręty okręt Pol- 
ynarki Wojennej 
ei "Bipskewaca". Gaia 
loga zziomadzena jest na 
pokładzie.  Uświęrony morską 
tradycją zwyrzaj sdprowadzan 8 
przypadł jej w zaszczyt= 
 udeiaże. 
pskawie 
e. 


row 


DSJ 


mał 
a 


bierze kurs na 
Za ma uezerego= 


wane szykigm torowym — Ta- 
dzi ie Gnostki. Oster 
zwieksząlg szybkość, mijają poł- 


wysep Melski 
pu na masztach 
wykwitają flagi 
słowa pozegnania 


radziec- 
kich przyjaciół. „Życzymy Szcze” 
Jiwe drogi“. W odpowiedzi na 


dla 


masztach krążownika  radziec= 
kiegn ukazuje się sygnał: „Dzię- 
kujemy za odprowadzenie”. 
Zeromadzore wzdłuż burt ckre- 
tów radzieckich i ..Biyskaw.cy" 
załogi ślą schie nawzajem przy- 
jacielskie, marynarskie pozdro- 
wienia. 

„Blyskawiea* bierze kurs ra 
Gdynię. Na horyzoncie iukną 
szybko oddalające się szaro-s'a- 
iowe sylwety radzieckich onr- 
tórych wizyta w Polsce 
zacieśniła jeszcze mocniej w'ęzy 
przyjaźni pomiędzy obu brain- 
mi narodami. 


zał gh 
j książki i prasy” 


W związku z trwającym obec- | wsiach i osiedlach zorganizowa= 
nie Miesiącem Pogłębienia Przy-| ne zostały liczne kiermasze, 10- 


terie oraz wystawy obrazujące, à 
jak wielką popularnością wsród 
cieszy 
się książka i gazeta radziecka. 


Pokaz radzieckich metod pracy w budownictwie 


ca Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
| sko » iadziockiej, 18 bm. na pla: 
cu Dzierżyńskiego w Warszawie 
|odbył się pokaz radzieckich me- 
tod pracy stosowanych w na- 
iszym budownictwie. Impreza 
|ta wzbudziła duże zainteresowa- 
nie wśród mieszkańców stolicy. 
Podczas pokazu — objaśnia- 
nego przez znanego racjonali- 
zatora, Budowniczego Polski 
| Ludowej 
go — instruktorzy  budowni- 
ctwa przemysłowego zademon- 
strowali mechaniczne tynkowa- 
nie murów zewnętrznych i ich 


| W dniu 18 bm. w Karolinie. 
siedzibie Państwowego Zespo- 
łu Ludowego Pieśni | Tańca 
„Mazowsze*, odbyło się spotka- 
nie członków zespołu z delega- 
cja hinduskich artystów-plasty- 
ków, bawiącą w stolicy w związ- 
ku z zorganizowaną z inicjaty- 
wy Komitetu Współpracy Kul- 
turalnej z Zagranicą, wystawą 
<ztuki hinduskiej. 


W ramach trwającego Miesią- | 


Michała Krajewskie- | 


zącieranie oraz te same czyn* 

noścj wykonywane ręcznie. 
Szczególne zaciekawienie 

wśród zebranych wywołał jed- 


|noczesny pokaz murowania sy- 


stemem trójkowym, dwójkowym 


loraz indywidualnej pracy mu- 


rarza, 

Obydwa pokazy udowodniły 
lolbrzymią wyższość pracy sy- 
stemami zespołowymi przy uży- 
ciu sprzętu mechanicznego. Sy- 
stemy te są szeroko "powszech= 
nione obecnie na naszych budo 


wach w  przeciwieńsiwie do 
| przedwojennych indywidualnych 
Í metod stosowanych *v pracach 
' budowlanych. 


Spotkanie hinduskich artystów-plastyków 
z „Mazowszem” 


Spotkanie ułynęło w miłej 1 
serdecznej atmosferze. Goście 
hinduscy żywo interesowali się 
historią powstania zespołu, jego 
pracą i sukcesami. 

Występ zespołu. który zapre= 
zentował swój bogaty repertuar 
ludowych pieśni i tańców, 
wzbudził szczere uznanie i go= 
race oklaski artystów hindus- 
kich. 


Piekarze walczą 


o podniesienie j 


Krajowa narada piekarnicza, 
która odbyła się niedawno w 
Warszawie, wskazała źródła ist- 
niejących jeszcze niedociągnięć 
w naszym piekarnictwie, zapo- 
czątkowując jednocześnie stałą 
walkę o podniesienie jakości 
pieczywa i o usprawnien e jego 
dostaw do sklepów, 


Nad jak najszybszym wpro- 
wadzeniem w życie uchwał i 
wniosków krajowej narady ra- 
dzą obecnie pracownicy piekar- 
nietwa w osręgach i zespołach. 
Już na pierwszych tegn rodzaju 
naradach w Stalinogrodzie. 
Szczecinie | Gdańsku uznano w 
pełni słuszność krytyki przepro- 
wadzonej na naradzie ogólno- 
krajowej t obalono twierdzenie. 


zło- | jakoby powodem zdarzającej się 
Rady |złej jakości pieczywa była nie- 


SD mąka. gorsze ga- 
tunki dostarczanego piekarniom 


akości pieczywa 


węgla itp. Podkreślano mnato- 
miast, że w naszym piekarnic- 
twie, przeradzającym się z rze- 
miosła w poważny przemysł, po- 
trzebni są wykwalifikowani pra- 
cownicy, umiejący się posługi- 
wać m. in. zmechanizowanym 
jsprzętem. Przyczyną niedosta- 
tecznej jakości pieczywa jest 
| przede wszystkim nieprzestrze- 
|ganie ustalonych receptur i 
| przepisów technologicznych, 
Także niewłaściwa praca kon- 
troli technicznej, ograniczającej 
się niejednokrotnie wyłącznie do 
rejestrowania faktów brakorób- 
stwa, wpływa ujemnie na jakość 
chleba i bułek. 

Wyciągając wnioskł z narady 
krajowej I narad wojewódzkicu, 
coraz więcej piekarzy podejmu- 
je apel Wiktora Saja: „Ja nie 
wypuszczę braku“, przystosowu- 
jąc to hasło do warunków pra- 
cy w piekarnictwie. 
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POWIEŚĆ FILMOWA 
(STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW) 


" Okryte śniegiem, wiejskie opłotki. Echo donosi łoskot przybliżającego się frontu, Wśród 
mabudowań Niemcy. W mrocznej Izbie w wiejskiej chałupie 
chłopski. Wszyscy z niepokojem oczekują na przybycie tow Bohdana. 
Padają strzały y 
widzi z ukrycia, jak jeden z bandytów serią z automatu dobija rannego fornała Wycho- 
do konającego chłopa. który szepcze: 
Warszawą Szymek Bielas przybywa do pra- 
a wita Szymka tajemnicza Śmierć młodego 
edlu 1 w fabryce jest zła: 
at Szymek. zabójcę fornala chłopskiego ko- 
mitetu. Majster Łętowski oraz młodzt, zdemoralizowani robotnicy Czermteń | Jurasiuk, 
wcłazaja chłopca de picia wódki oraz namawiają do kradzieży 
która interesuje się jego losem, jego nauką Szymek, 
który po jednej z piłatyk strącił z kolejowego nasypu majstra Rawicza, dostaje się w sieć . 

: 5 riyjna zmienia kierownictwo otelu Robotniczego. Na 
przybóy wa Rudziel. Nowy kierownik przy pomocy To- 
botnika Trepki przeprowadza generalne porządki w hotelowej ruderze. 


Wpada grupa uzbrojonych cywilów 


dzi. Szymek przypada 


Rok 1952. Jesień. Osledle przemysłowe pod 
z fabryk U progu Nowego życi 
Malinowskiego. Atmosfera w osi 
ralczaku, rozpozn 


cy w jednej 
robotnika — 
turują sie — pija. W inż. Ka 


apod wpływów maister Drożyńskiej, 


intryg i szantażu Organtzacia pa 
miejsca pliaczyny „pana Siefcia" 


Po chwili Jurasiuk wnosi wiadro pa- 
rującej kawy. Wszyscy gromadzą SIĘ 
wokół niego, odpychając się i kiócąc 
zanurzają dłonie w gorącym płynie. _ 

Otwierają się drzwi. Staje w nicn 
Kurosz z wielkim arkuszem papieru 
kancelaryjnego w ręce. 

— Koledzy, proszę ciszej. Dziś o pięt- 
nastej zbieramy się w świetlicy Dosta- 
niemy łopaty i zabierzemy się do upo- 
rządkowania naszego terenu. A teraz 
proszę kolejno podpisywać się na liście. 
Według alfabetu. No, Bielas... Proszę... 

Szymek nie odpowiadając pochyla się 


20) 


— Co to wszystko ma znaczyć? Mo- 
Żecie przyjść, albo nie przyjść. akcja 
jest dobrowolna, ale nie wolno wam w 
ten sposób!.. Jako przewodniczący ra- 
dy... 

— Ja mam gdzieś wasze rady — 
śmieje się Szymek i wychodzi, wciska- 
jąc na głowę kapelusz, W ślad za nim 
ruszają inni, Kurosz daremnie próbuje 
ich zatrzymać. 

— Koledzy. proszę kolegów!.. — wa- 
ła, czepiejąc się ich w przejściu. ale 
tamci wesoło uśmiechnięci, adlrącają go 
i Kurosz zostaje sam 

— Ach, toś ty taki, ludzt buntujesz! 
— woła w Ślad za Szymkiem. 


obraduje podziemny komitet 
Nagle do wnętrza 
Szymek Bielas, wiejski chłopłec, 


„towarzysz .. Bohdan... 

Przed barakami hotelu płoną wielkie 
ogniska. Czerwonv odblask pada na kil- 
ku robotników. grzebiących się w tłu- 
stej glinie. Jedni trasują ścieżki, inni 
układają chodniki z pustaków. jeszcze 
inni naprawiają potłuczone lampy przed 
drzwiami budynków. 

Trepka, organizator tej zbiorowej 
roboty, szarpie glinę łopatą. Pot oblewa 
mu twarz, włosy zlepione i rozburzo- 
ne sterczą jak  wronie gniazdo. Prze- 
moczona i zabłocona odzież lepi się do 
pleców i kolan. 

Od szosy niedbałym krokiem nad- 
chodzi Szymek. Przeskakuje bezmyślnie 
z cegły na cegłę, z jednego stosu pusta- 
ków na drugi, nie zwracając uwagi na 


robotnicy awan- 


Szymek wyłamuje się 


nad zabłoconym butem i wkłada go z 
wysiłkiem. 

— Kolego Bielas, proszę się podpisać 
— woła Kurosz i podaje Szymkowi ołó- 
wek. j 

Ale tamten, jakby nie słyszał, sięga 
po drugi but i wciąga 80, posapując ze 
złością. 

Kurosz podnosi głos: 


— Czy kolega Bielas nie słyszy? pracujacych. 
Szymek podnosi się spokojnie i kii- Trepka, ocierając czoło rękami, prze- 
kakrotnie przytupuje, oglądając uważ- rywa robotę. 


— Ach, jesteś.. Oj, to dobrze, bo my 


je napiętki butów. i 
me nape tu, mówię ct, ledwo rękami ruszamy. 


Kurosz chwyta go za rękawi 


— Czego? — pyta Bielas niezachęca-= 
jąco. ; 

Trepka uśmiecha się dobrodusznie i 
mówi: 


— Kochany, popraw mi szalik, bo 
mam takie tapy, że sam rozumiesz. A 
to. jak widzisz. uprzata się trochę... Le- 
piej będzie nam chodzić... Co wolisz, 
łopatę czy kilof? 

— Ile za to dadzą? — pyta Szymek ze 
złośliwym zaciekawieniem. 


— Jakto dadzą? Nic nie dadzą. Prze” 
cież to my sami, żeby nasz hotel.. 


— To róbcie sobie beze mnie. Ja tu 
przyjechałem zarobić, a nie tyrać za 
„bóg zapłać”, jak mi partyjne zagwiż- 
dżą. 


— Nie, żartujesz? — mówi Trepka 
niedowierzająco. 
Paru jego towarzyszy. obiepionych 


błotem, jak I on, zbliża się | otacza ich 
malym kręgiem. 

Żartuję! — prycha Szymek, pod- 
nosząc głos. — Żartuję! A co mnie to 
wszystko obchodzi? Może jutro pójde 
gdzie indziej?.. Wszystkiego najlepsze- 
go! 

W przykrej ciszy odchodzi i znika 
w głębi baraku. Dopiero w korytarzu, 
gdzie go nikt nie widzi, przystaje, jak- 
by mu się zrobiło żal wymęczonego 
Trepki, Ale przypomniawszy sobie nie- 
dawne wypadki. rusza przed siebie. 

Wchodzi do pokoju numer siedem i 
siaje jak wrytv. Pościel na wszystkich 
łóżkach jest świeżo. czysto powleczona. 

Na posłaniu Szymka. które wczoraj 
składało sie tylko z siennika leżą dwa 
koce, poduszka i śnieżna bielizna. 

Szymek wpada w rozterkę. Ogląda 
się w stronę okna, za którym słychać 
głosy pracujących I ponownie rzuca o- 
kiem na łóżko. Dotyka ręką czystej po- 
ścieli Waha się. 

Potem nagle, uśmiechnąwszy się, za- 
wraca ku drzwiom. 

W drzwiach zderza się z Juraslukiem. 


— A ty dokąd? — zatrzymuje go 
wchodzący. 

— Co ci do tego? 

— Proszę, proszę — mówi grzecznie 
Jurasiuk. — Myślałem, że już wiesz?., 


— Niby co? — pyta Szymek. 

— Głupstwo. Mieli tu dzisiaj zebra- 
nie zarządu tej rady... Wywalają trzy- 
dziestu chłopaków. Nas także. 

— Wywalają? — powtarza Szymek 
niedowierzająco. 

— A no tak. To znaczy ułożyli listę, 
a dyrekcja ma zatwierdzić, Nie bój się! 
Zatwierdzi. 


Szymek potakuje drobnymi ruchami 
glowy. 

— Zatwierdzi, zatwierdzł — mówił cl- 
cho — wielka rzecz — jakiś parobek., 
Co innego, jakby mieć plecy.. Tak, 
bratku. wtedy możesz świństwa robić, 
że świat nie widzial... Ale tak... 

Ciężko podchodzi da łóżka i w brud- 
nym kombinezonie wyciąga się na czy- 
stej pościeli. 


Korytarzem hotelu idzie pokaszlują- 
cy, zakatarzony  Kurosz. Pod pachą 
trzyma tekturową teczuszkę i od czasu 
do czasu kciukiem gładzi ją pieszczo- 
tliwie. 

W kancelarii, prócz Rudziela, zastaje 
również Urepkę. Obaj podnoszą głowy 
na wchodzącego. 

Kurosz otwiera teczkę, wyjmuje 
niej długi spis nazwisk i 
przed Rudzielem. 


— Żeby pół roku temu... Aj, towa- 
rzyszu kierowniku, inaczej bv nasz ho- 
tel wyglądał!.. Bądźcie tak dobry dołą- 
czyć opinię i prześlemy to do dyrekcji.y 


z 
kładzie go 


(c. d. nh 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Wypowiadamy 


SZTANDAR 
{A~ MŁODYCH 
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——- Liczny udział sportowców stolicy) Marek Petrusewicz 


rekordzistą świata 


bezwzględną walkę chuligaństwu 
na naszych boiskach piłkarskich 


EZON piłkarski w kraju dobiega koń- 

ea. Rozgrywki mistrzowskie w nie- 

których klasach piłkarskich zostały 

już zakończone, w innych zakończone 
będą w niedługim czasie. 

Zwykle, gdy w toku rozgrywek mistrzow- 
skich drużyny nie zdołały sobie zapewnić do- 
statecznej iłości punktów umożliwiających 
zdobycie tytułu mistrzowskiego, awansu do 
klasy wyższej, wreszcie mogących zabezpie- 
rzyć przed spadkiem — rozuoczyna się praw- 


ziwa pogoń za punktami, najczęściej w nie- 
dozwolonych granicach. Mnożą się wówczas 
wypadki hrutałnej gry. awantur, jednym sło- 
wem chuligaństwa na boistach sportowych. 
Zagadnieniu chuligaństwa i sposobom walki 


z nłm poswiecona została narada aktywu 
pitxarskiego, który obradował w ub. tygodniu 
w Warszawie. 


źródła I przyczyny 


Rozgrywki piłkarskie 1953 roku wykazały, 
że dotychczasowe metody wychowywania za- 
wodnikow nie zawsze były skuteczne. Wiele 
jest tego przyczyn. Zajmijmy się najważniej- 
szymi z nich. 

Wiele jest przykladów tego, że zawodnicy 
danej drużyny, dążac za wsusłką cenę do zwy- 
cięstwa, dopuszczają się wykroczeń przeciwko 
przepisom gry, powodużzć na boiskach awar- 
„kj kończące się często, pobiciem zawodni- 
ków drużyny przeciwnej lub sędziów. Do- 
wodzą tego wypadki starachowickie z maja 
lego roku, kiedy to zawody między miejsco- 
wą Stalą, a sportowcami z LZS Suchedniów 
zakończyły się pobiciem sędziów i sporiow- 
ców wiejskich przez znajdujących sie na wi- 
downi ehuliganów. Wypadki starachowickie 
były nie pierwszym sygnałem dla naszych 
władz pilkarskich, że kierownictwa kól spor- 
towych nie prowadzą pracy wycaowawczej z 
zawodnikami. że zagadnienie wychowywania 
zawodników a także puhliczności na naszych 
holskach zostało całkowicie zaniedbane. Kie- 
rownictwa kół piłkarskich nie nauczyły do- 
tąd swych wychowanków przegrywać z ho- 
norem. 


Zawodnicy, nie czując silnej ręki kierowni- 
ctwa, zachowują się wbrew ustalonym prze- 
pisom i obvczajom sportowym, wprowadzają 
do gry elementy brutalności. powodujące do- 
tkliwe kontuzje, które zagrażają zdrowiu za- 
wodnika drużyny przeciwnej — elementy nie 
mające nic wspólnego ze sportem. 

Na liście ukaranych zawodników znalazły 
sie ostatnio takie nazwiska jak Anioła. Bie- 
nłek, Gędlek, Wołosz i wielu innych. Fakt ten 
musi budzić zdumienie, gdyż zawodnicy ci. to 
wiclokrotni reprezentanci barw narodowych. 
Wymienieni zawodnicy (a można byłoby irh 
wymienić o wiele więcej), często pełnili 
funkcje kapitanów drużyn. Jednakże nie tyl- 
ko sami nie umieli ukrócić brutalnej gry lub 
niesportowego zachowania swych współ- 
partnerów, ale osobiście dawali przykłady, jak 
nie powinien postępować prawdziwy sporto- 
wiec. 

Na ich ‘tle odbijają się zawodnicy drużyn 
łóczkiego Włókniarza i bydgoskiej Gwardii, 
którzy rozegrali ostatnio mecz, mający dla obu 
zespołów olbrzymie znaczenie, jeśli idzie o 
szanse wejścia do I ligi. W meczu tym oba 
zespoły wykazały wzorową postawę. 


Wielka rola trenerów 


Odpowiedzialnością za panoszące się na na- 
szych boiskach chuligaństwo, za niezdrową 
atmosferę walki, nie można jednak obarczać 
tyfkn zawodników. Odpowiedzialność za to 
ponoszą w równej mierze działacze sportowi, 
trenerzy i sędziowie, a także szowinistycznie 
nastawiona część publiczności. 

Niektórzy „działacze sportowi“ z kierowni- 
etwa kö? nie tylko nie pracują nad wycho- 
wywaniem zawodników, ale często świadomie 
dążą do zaognienia atmosfery wokół spotka- 
nia piłkarskiego. Idzie im o to, aby awantury 
prowakowali rozfanatyżowani widzowie. A 
droga do tego jest prosta. Oto w Biłgoraju 
i Skarżysku, zrzed i w czasie zawodów, w bu- 
fetach sprzedawano alkohol, który miał zdo- 
pingować publiczność do chułigańskich wy- 
stąpień. Cel został ostągnięty. Pod wnływem 
rozpitych grup publiczności, na boiskach 
wszczęła się astra gra, a.na widowni bijaty- 
ka. Podobnych wypadków jest więcej. 

Najczęściej.w bezpośrednim kontakcie z za- 
wodnikami pozosiają trenerzy. Najczęściej 
także zapominają oni o swych obowiązkach 
wychowywania zawodnika ograniczające się 
jedynie do nauki gry. Oba zagadnienia nie da- 
ją się jednak rozdzielić. Obok pracy wyszko- 
leniowej musi iść równolegle praca wycho- 
wawcza. Często  pobłażają  wystąpieniom 
swych wychowanków, nie pouczają ich, że 
to poważne niebezpieczeństwo 


gra brutalna, 
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Zastopowania piłki Gry głową 


Rys. I Semionowa z pisma „Radziecki Sport" 


dla zdrowia kolegi z drużyny przeciwnej, że 
niepodanie reki za rozmyślny, czy nierozmyśl- 
ny „faul“, odrzucenię piłki po gwizdku sę- 
dziowsliim, gdzieś daleko poza boisko, że 
wreszcie kontynnowanie gry po gwizdku, kry- 
tyka orzeczeń sędziowskich — to nie tylko 
wykroczenia klasyfikowane jako niesnorto- 
we zachowanie się. Są to ełementy, mające 
niemały wplyw na powstawanie niezdrowej 
atmosfery wałki, na prowokowanie awantur. 

Treneczy nader r Wo Parzentają 7 przywi- 
leju. pozwalajaecgo im, w wypadku prowo- 
kowania sry brufeieei [vhs pio sariowezo za- 
chowania sin, usunać z bolsa takiego zawod- 
nika. A nie ulega watpliwości, że takie po- 
słępowanie byloby nożyteczną nauczką Ala 
pozostałych. Trenerzy paw'ażaja swym wy- 
chowankom. ale wyrzadzaja im tym samym 
wielką krzywdę. Oto np. wstawiają do gry 


„zawodników nie uczęszezajacych na treningi, 


nievrsvzotowinreh do trudnych bojów mi- 
s'rzuwiiieh, Ofo tacy piłkarze jak Goździk 
z gd skiek „Nudowianych" czy Wesołowski 
7 warsz kiego „Kolejarza“ grywają w Za- 
wndaoti kez tematycznego treningu. W tym 
ziiajdriowy jeszcze jedną przyczynę chuligań- 


stwa na naszych boiskach. Zawodnicy nie tre- 
nujący starają sie nadrablać braki w wyszko- 
łosiu. szybkości i wytrzymałości najczęściej 
s! vom grz brutalnej. 

s nak przykłady, że trenerzy umieją w 
wisi fr 1 momevcle zarcagować na wszel- 
kie rróhy zaostrzania gry; i tak, trener Dzi- 
uw nzellinino"el z dalszui ery spotka- 
niu „Górrika”- Bytom z „Kołejarzem* war- 
szawszim nikarza Krasawkę. 


"nw 


nerzy; takie postępowanie pomaga w utrzy- 
maniu prawdziwie sportowej atmosfery na 
boisku. 


Sędzia to takje wychowawca 


Często za zajścia na boisku i widowni dużą | 
odpowiedzialność ponasi sędzia piłkarski. Są H 
sędziowie. którzy nie umieją opanować sy- H 


tuacji na boisku. nie potrafią ukrócić u pod- 
staw tendencji do gry brutalnej. Są i tacy, 
którzy w swym braku zdecydowania zmienia- 
ją raz powziętą decyzję, wdając się z zawod- 
nikami w nieskończone spory I dyskusje. pro- 
wadzące w rezultacie .do żaognienia sytuacji 
na boisku. Wiele innych uchybień daje się 
zauważyć w pracy naszych sędziów. Często sa 
oni zbyt drobiazgowi w ocenie przewinień, 
czesto bardzo niedokładni, nie dostrzegając 
przekroczeń wymagających ukarania zawod- 
nika. 

Postawę sędziego winny cechować: spokój, 
stanowczość, odwaga i sprawiedliwość. Je- 
śli sędzia będzie odpowiadal tym warunkom, 
będzie się cieszył szacunkiem ł poważaniem, 
nie będzie powodów do niezadowolenia za- 
wodników i publiczności. Sędzia winien jed- 
nak pamiętać, że jest nie tylko rejestratorem 
przewinień. Jest on także wychowawcą. Sę- 
dzia piłkarski jest wychowawcą wtedy, gdy 
zwraca w umiejętov sposób uwagę zawodni- 
kowi za dokonane przez niego przekroczenie. 
Jeśli zawodnik nie powtórzy swego przewinie- 


nia, sędzia może powiedzieć sobie, że jego | 


uwaga podziałała wychowawczo. 


Znając oflarność i oddanie olbrzymiej więk- | 
szości naszych sędziów piłkarskich. społecz- | 


nych aktywistów naszego sportu, można wy- 
razić głębokie przekonanie, iż w krótkim eza- 
sie potrafią oni tak wamóc swe wysiłki. aby 
prowadzić wszystkie spotkania na należytym 
poziamie. Tego oczekuje od nich opinia spor- 
towceów, 


ZMP musi wywrzeć decydujący wplyw 


Udział ZMP w walce z wszelkiego rodzaju 
przejawami chuligaństwa na naszych boiskach 
piłkarskich był dotąd niedostateczny. Wielu 
młodych pilkarzy należy do organizacji 
ZMP-owskiej przy szkołach i zakładach pra- 
cy. W walce z chuligaństwem, w walce o spor- 
tową atmosferę na boiskach, winni oni ode- 
grać przodującą rolę. Ich zadaniem jest dawać 
osobisty przykład koleżeńskicj gry, wyjaśniać 
i tłamaczyć swym najbliższym kolegom szko- 
dliwość gry brutalnej i niesportowego zacho- 
wywania się, 

Wnioski, jakie wyciągnięto z narady”akty- 
wu piłkarskiego, mówią wyraźnie, że chuli- 
gaństwu wydana została bezwzględna walka, 
a w stosunku do tych. którzy dopuszczać się 
będą naruszania obowiązujących na boiskach 
i poza nim przepisów, wyciągane będą surowe 
konsekwencje. W tej walce zetempowcy win- 
ni stanąć w pierwszym szeregu. Winni oni dą- 
żyć do tego, by tak, jak w r. ub., gdy rozgry- 
wano spolkania o puchar ZMP, nie było ani 
jednego ukaranego pilkarza. 


RYSZARD ZDEB 


Zatrzymania prze- 
ciwnika 


Gry ciałem 


W kilku zdaniach... 


W niedzielę, dnia 18 bm odbył|ście byli zespołem szybszym I cel- 
się w Warszawie Mlędzypaństwo- | niej strzelaii, zwiaszcza z hajbliż- 
szych odległości. 


+ 


bm. w Moskwie 
między mistrzem 
ZSRR Spartakiem i węgierskim ze- 
społem Dozsa zakończył 
kim zwycięstwem drużyny radzie- 
Mecz wywołał wiel- 
kie za!nteresowanie gromadzac na 
Dynamo ponad 7% 


my Mecz Tenisa Stołowego NRD — 
Foiska. Spotkanie rozegrane zo- 
stało w konxurencj! mężczyzn i Ko- 
kiet przy czym zawodnicy potscy | Rozegrany 
wygrali z pingpongistami NRD kij, Ece 
kobiety natomiast uiegły 3:0. w 
doskonałą formę wy- 
wygtywając wszyst- 


czasie meczu 
kazał Roslan 


kie spotkania ekiej 5:0 (0:0) 


e 


stadionie 


Pierwszy występ koszykarzy buł- widzów. na remls. Pozostałe partie zostały 
ga:sklel drużyny Lokomotiv z So- x Sdiozonej 
fii prźyniósł jej zwycięstwo nad| W pierwszym dniu Młędzynaro-| Po 26 rundzie prowadzi nadal 
reprezentacją Łodzi 73:68 (32:23). dowych Zawodów  Lckkoatletycz- | smysłow — 16 pkt. przed Reszew- 
Zwycięstwo drużyny bułgarskiej nych w Pradze największe zalnte | skym — 14,5 pkt., Bronsztelnem — 


było w zupełności zasłużone, Go- 


18 
piłkarski 


-m~ 


reso anie wzbudził pojedynek Za- 
-7 - 


vacsem — 14:14,0. 


y 


turnieju szachowego 
przodownik turnieju 


wW- 


sle wyso 


kończyla 
(USA) 


slę partia 


tys 


14 pkt 1 Keresem — 14,5 pkt. 


Na takich { 
przykładach winui wzorować się wszyscy tre- | 


topka z Węgrem Kovacsem w błegu 
na 5 km. Zwyciężył Zatopek w do- 
brym czasie 14:03,0 min., przed Ko- 


W 26 rundzie międzynarodowego 
Zurichu 
Smysłow E A 
(ZSRR) zremisował z Bronszteinem | poziomie, to tym samym zaistniało- 
ZSRR). Niespodziewanie szybko za- 
Reszewsky 
Keres (ZSRR) Już w 14 
ruchu obaj przeciwniey zgodzili się 


' SZTANDAR € 
MŁODYCH < 


w 


w drugim rzucie Marszów Jesiennych 


Pogodny, słoneczny dzień 18 paź- 
dziernika od wczesnych godzin pa- 
rannych ożywił stolicę uczestnika- 
mi Marszów Jesiennych szlakami 
zwycięstw. 

Z kiiku zorganizowanych punk- 
tów startowych, ruszyli ulicami 
Warszawy młodzi | starsi sportow- 


cy, by w ten sposób uczcić roczni- 
ce bohaterskiego marsz bojowego 
od Lenino do Berlina — zwycięs- 


kiego szlaku 

W oznaczonych przez organizato- 
rów godzinach, z poszczególnych 
miejsc, dziarsko wymaszerowaty u- 
formowane w czwórki zespały spor- 
towe z zakładów pracy, szkół i in- 
stytucji. W zależności od wieku i 
płet uczestnicy Marszów przebywa- 
li trasy o różnych odległościach zda 
kywając prawie w 100 proce. normy 
na SPO i zaliczając tym samym wy- 
niki do współzawodnictwa w ma- 
sowym wieloboju sportowym o na- 
grodę Marszałka Konstantego Ro- 
kossowskiego. 


Wojska Polskiego. 


Dobrze ze swej roli wywiązali 
się „Kolejarze“ organizatorzy 
Marszów dla mieszkańców Starego 
Miasta i Żoliborza. Przy barwnie 
udekorowanym flagami i transpa- 
rentami pomniku Hibnera, Rutkow- 
skiego i Kniewskiego, odbyła się 
część oficjalna, w której krótkis 
przemówienia wygłosili: przewad- 
niczący Dzielnicowej Rady Naroda- 
wej tow. Jankowski oraz przedsta- 
wiciel Wojska Polskiego. Za chwi- 
lẹ przy dźwiękach orkiestry woj- 


Odzieżoweł, 

swój dystans, 
plecie normy na SPO. W grupie 
tej startowały m. in. przodujące 
zawodniczki szkoły Filasiewicz 
i Kutówna, która w rzucie grana- 
tem uzyskała doskonałą, jak na 
swój wiek, odległość 30 m. Z na- 
stępnych grup dobrym przygoto- 
waniem wyróżniły się zespoły: Mi- 
nisterstwa Finansów, CDT 
czołowe zawodniczki ,ZS Spójnia, 


z 


Marszów. 


le przedstawiał 
noty Pracy“ 
Na dresach wielu starszych wie- 
kiem pracowników tej instytucji 
widniały odznaki SPO i kias spot- 
towych. Do takich należą ob. ob. 
Karaś i Jańczak, którzy, mimo 
wielu obowiązków zawodowych i 
rodzinnych, czynnie uprawiają 
sport w swym kole. 
wział również udział sekretarz or- 
ganizacji partyjnej tego  zakiadit 
pracy tow. Kramper, który już 


się zespół „„Wspól- 


Oddział 


nież sporo starszych sportowców z 
zakładów pracy, co niewątpliwie 
świadczy o dobrej pracy niektó- 
rych kół sportowych. Wymienić tu 
trzeba kolo sporiowe „Ogniwo 
przy Ministerstwie Finansów, które 


warszawa j towych. 


łatwością przebyły (kl 
zdobywajac w kom- | SPO. 


| 
| 


ubiegający mię o odznakę 


Bardzo słabo natomiast wypadła 
w  Marszach dzielnica Mokotów, 
gdzie z 20 istniejących kół sporto- 
wych (na 150 zakładów pracy) star- 
towało zaledwie 50 osób, reprezen- 
tujących dwa koła sportowe „Spój- 


| RZE 


oraz 


które najliczniej stanęły na starcie! 


Wśród drużyn męskich doskona-/ 


wcześniej przystąpił do zdobywania ; 


' Studium 
W Mavrszach | 


Dość leznie 1 nieźle przygoto- 
wani przystąpili do Marszów stu- 
denci uczelni Warszawskich. Bar- 
dzo efektownie wyglądał punkt star 
towy dla słuchaczy SGGW. Mia- 
dzież tej uczelni przybyła na Mar- 
sze w jednakowych strojach spor- 
wszyscy uczestnicy 7do- 
byli normy na SPO wykazując w 
czasie Matrszów całkiem dobie przy 
gotowanie techniczne. Dużą pomot 
dla młodzieży zarówno w pizy%0- 
towsaniach jak i w samej organiza- 
cji imprezy wykazali instruktorzy 
WF. 

Imponująco wyglądały Marsze w 
Akademii WF na Bielanach, Stu- 
denci tej uczelni zorganizowali 
międzygrupowe współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej drużyny. Wyty- 
powano nawet 2 grupy reprezenta- 
cyjne dla ustanowienia wyniku 


. lepszego od rekordu Polskt w cho- 


odznaki SPO, dając dobry przy- 
kład innym pracownikoni. Prócz 
licznie reprezentowanej w  Mar-' 
szach młodzieży, startowało rów- 


" dzie 


na 10 km, należącego do 
Głuszcza. Oba zespoły uzyskały do- 
Skonałe czasy: 42 min. i i2 sek, i 45 


min. i 10 sek. 


w dwóch rzutach Mar- 


Stolicy wed::s 


Ogólem 
szów „Jesiennycnh w 


| 
| 
skowej wyruszyły na trasę druży-| wystawiło do Marszów 40 zawodni- | prowizorycznych obliczeń, starto- 
ny zeńskie. Najmłodsze przedsta-| ków. W grupie tej razem z mło-| wało ponad 15 tys. osób. 
wicielki Marszów. członkinie „„Zry-| dzieżą Szli również 50-letni ob. 
wu'*—uczennice Zasadniczej Szkoty| Wołowski oraz 46-letni ob. Kubic- M. BILSKI 
` 


` 


W drugim rzucie Mors:ów w stolicy na uwage zosługuje liczny udziak kobiet. które sta- 


nowiły 30 proc. ogółu startujących. Na zdjęciu zawodniczki koła sportowego 


Finansów. 


Ministerstwa 


Napływają do naszej redakcji pierwsze listy w dyskusji o stanie naszego sportu, którą 


zapoczątkowaliśmy wypowiedzią k 


daru Młodych*. 


w niczym nie zmieniającymi sensu obu listów. 

Nie zajmując na razie własnego stanowiska w sprawach poruszonych przez kol. Długo- 
sza, będziemy publikować wypowiedzi dyskutantów. Nie chcielibyśmy bowiem nasuwać 
uczestnikom dyskusji pewnych sugestii odnośnie spraw poruszonych w liście, który tę dy- 


skusję rozpoczał. 


ol Długosza z Warszawy, drukowaną w n-rze 239 „Sztan- 
Dzisiaj publikujemy wypowiedzi dalszych dyskutantów. Redakcja na- 
sza drukuje te listy bez żadnych zmian ani poprawek, jedynie z niewielkimi skrótami 


Przed „kilkoma dniami ogłoszony został komunikat ZG ZMP o zwołaniu w najbliż- 
szym czasie narady aktywu ZMP w sprawie kultury fizycznej i przysposobienia woj- 
skowego. Nasza dyskusja może wnieść niezmiernie cenny materiał do tej narady. Dla- 
tego wydaje się celowe, aby w dyskusji wzięli udział zetempowcy, uprawiający sport 
w kołach sportowych, zetempowscy dzialacze ruchu sportowego oraz aktywiści organi- 
zacji ZMP, pisząc o swych spostrzeżeniach, krytycznych uwagach i postulatach odnośnie 
pracy ZMP nad rozwojem sportu. turystyki i przysposobienia wojskowego. 

Oczekujemy na dalsze tisty w dyskusji. 
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Mocniej oprzeć nasz sport o naukowe podstawy 


Z zainteresowaniem przeczytałam 


„zamieszczony w numerze „Sztandaru 


Młodych“ z dn. 7 października br. 
arlykuł pt. „Dlaczego tempo roz- 
woju naszego sportu jest nadal nie- 
zadowalające". W związku z otwar- 
ciem dyskusji na temat zagadnień 
poruszonych w wyżej wymienionym 
artykule przesyłam kilka swoich 


| uwag. 


W liście do Redakcji kol. Dłu- 
gosz za mało podkreślił sprawę 
braku odpowiedniego wychowania 
ideologicznego i sportowego zawod- 
ników. Przypadki takie, jak prze- 
bieg Wyścigu Dookoła Polski, za- 
chowanie się czołowych kolarzy. 
którzy „zmonopolizowali" zdobywa- 
nie nagród | osłabili walkę sporto- 
wą, postawa niektórych 


tów na mistrzostwach Polski (sta- | 


wanie do zawodów w stanie nie- 
trzeżwym) dowiodły jaskrawo, że 
na odcinku wychowania sportowców 
istnieją poważne zaniedbania ! nie- 
doctągnięcia, powodujące, że chyba 
tu spoczyvza najważniejsza przyczy- 
na nienadążania sportu polskiego 
za sportem krajów demokracji lu- 
dowej, Co wlęcej, wydaje mi się, 
że gdyby wychowanie sportowcg 
było postawione na odpowiednim 


by zdrowe, przynoszące wartościowe 
wyniki współzawodnictwo. Osiagnię- 
cia naszego sportu, takle, tak sukce- 
sy bokserów na mistrzostwach Bu- 
ropy, sukcesy szermierzy, Kocerki, 
Sidły ltd., które dają nam pewną 
pozycję na grunele sportu między- 
narodowego, nie powinny jednak 
powodować samozadowolenła z 0- 
golnych wyników naszego sportu i 


lekkoatle- | 


nie powinny osłabiać czujności 
odcinku pracy wychowawczej, 


Nie mogę zgodzić się z czwartym | E 


mozliwości podniesienia, w stosun- 
kowo krótkim czasie, wyników na- 


NA | szego sportu wyczynowego. 


jeszcze, 
niż 


nieco w In- 
zrobił to kol. 


Chcelałabym 
ym aspekcie 


punktem wypowiedzi kol, Długosza | Długosz, poruszyć zagadnienie ma- 
w sprawie umasowienia sportu, po- | sowości sportu. Otóż sport w na- 
nieważ niedociagniecia są tutaj spo- | szych warunkach, to przede wszyst- 


kiem odpowiedniego zrozumienia i 
zainteresowania dla sportu ze stro- 
ny samych członków kół sporto- 
wych przy zakładach pracy. I tu 
wlaśnie wydaje się konieczne zwięk 
szeme akcji uświadamiającej | pro- 
| pagujące) znaczenie sportu, tak 
punktu widzenia korzyści t przy- 
| jemności, jakie dzięki uprawianiu 
| sportu osiaga jednostka, jak i z 
| punktu widzenia korzyści, płyną- 
| cych z tego tytułu dla społeczeń- 
| stwa. Widzę tu szerokie pole dla 
działalności zarządów kół sporto- 
i wych, rad miejscowych, zarządów 


> przede wszystkim 
| 


z 


i LPŹŻ Itp. 


w artykule został pominięty je- 
den zasadniczy, wydaje mi się, 
moment, który powoduje, że tempo 
rozwoju naszego sportu jest za wol- 
ne, a wyniki osiągnięte przez ezo- 
towych zawodników niezadowalają- 
ce. Otóż sport nasz opiera się za 
mało na naukowych podstawach 1 
za mało jest powiązany, zwłaszcza 
w konkurencjach technicznych, z 
podstawowymi wiadomościami z fi- 
zyki i anatomii. 


Jeżeli weźmtemy do ręki jakikoj. 
wiek podręcznik radziecki, to zau. 
ważymy bardzo ścisłe powiązanie 
sportu z nauką, podczas gdy u nas 
czy to z winy niledocentanią tego 
zagadnienia przez trenerów, czy też 
może przoz samych zawodników, 
sprawa ta jest zupełnie zaniedbana, 
I tu może właśnie leży jedną g 


bra- | Kim 


t 


sport jak najszerszych maş 
pracujących, sport przyczyniający 
się do podnoszenia wydajności pra- 
cy, przez podnoszenie zdrowotności 
t sprawności (fizycznej obywateli. 
Sport wyczynowy jest nieodzow- 


Więcej uwagi szkoln 


„| tletów pizy udziale AZS-u i 


KAKA KAYA OAI 


(Telefonem od naszego 
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W dniu 18 bm. na krytej 
pływalni we Wroclawiu od- 
była sie w ramach propa- 
gandowych zawodów pły- 
wackich pod hasłem „Pły- 
wacy Wrocławia — War- 
szawie* próba pobicia re- 
kordu świata na dystansie 
100 m st. klas. A przez 
vrocławianina Marku Pe- 
trusewiczo. Próba  powio- 
dla się; 19-letni Marel: Pe- 
trusewicz uzyskał wspania- 
ły czas 1:10,9 min bsjąc o 
0,3 sek. dotychczesetwy re- 
kord świaqą  należacy da 
Minaszkóna (ZSRR). 

Na kilka godzin przed 
rozpoczęciem zawodów, 
przed wrocławska pływal- 
nia zaczeli gromadzić się 
!brmmie miejscowi i pry- 
śezdni sywpatycy oływact- 
PuniMuimia o godz. 
18.00 przy szczelnig wypeł- 
nioncj wiruwni nad brze- 
giem basenu ustawiają się 
sedziowie państwowi, za 
którymi długa, barwna ko- 
lumna wchodzą zawodni- 
cy, Okloskami powitano 
przybyłych pływaków, 
wśród których już z daleka 
poznajemy uśmiechniętego 
Petrusewicza, 

Cisza zaległa na pływalni 
kiedy zapowiedziano start 
do próby pobicia rekordu 
świata na 100 m st. klasy A 
przez Petrusewicza. 
rwszą długość basenu 
przepływa Petrusewicz pod 
asoda, usyuskując doskona- 
b) czas 14 sek. Po 50-ciu 
metrach wynik wynosi 32 
sek. Na trzecim i czwartym 
odcinku silnie dopingowa- 
ny Petrusewicz przyspiesza 
czestotliwość ruchów i koń- 
CH bieg w rekordowym 
cztsia, 

Ociekający jeszcze wodą 
Petrusewicz przekazuje na- 
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szum czytelnikom swoje 
wrażenia. 
„Jestem bardzo zadowo- 


lonu z tego, że udało mi się 
pobić rekord świata, nale- 
acy dotad do radzieckiego 
zawodnika M inaszkina. 
Sportem zacząłem  zajmo- 
wać sie po raz pierwszy w 
1947 roku, zaczynając od 
boksu. W roku następnym 
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specjalnego wysłannika) 


00 TO 


zrezygnowałem, z pięściarst- 


wa. Pierwszym moim po- 
ważnym osiągnięciem był 
start w Mistrzostwach Pol- 


ski w Krakowie w 1949 ro- 
ku, gdzie zajałem w biegu 
na 200 m „žabka“ 6 miej- 
sce. 

Czwarta lokata na Festi- 
walu w Berlinie wśród 
„klasyków  stumetrowców' 
i zwycięstwo w meczu Pol- 
ska NRD (1951) Puty 
moimi dalszymi sukcesami. 

W okresie zimowym na- 
stepnego roku pobiłem re- 
kord życiowy. który był 
jerinoceśnie rekordem Pol- 
ski na 200 m st. klas. z 
czasem 2:45,6 min. W Mo- 
skwie, gdzie przebywałem 
wraz z ekipa pływaków pol- 
skich uzyskałem również 
kilka dobrych wyników. 

Do pobicia rekordu świa- 
ta w dniu dzisiejszym do- 
szedłem dzięki wszechstron 
nej pomocy państwa i wy- 
datnej opiece jaką okazy- 
wali mi dyrekcja szkoły, 
kierownik: sekcji  phnvac- 
kiej Zrzeszenia Stal Pafa- 
wag i opiekujący się mną 
trener Makowski. 

W najbliższym czasie pla- 
nuje nowy atak na rekord 
świata tum razem iednak 
na 200 m st. klas. Również 
pragnę poprawić uzyskany 


dzisiaj rekord na 100 m 
st. klas A". 
Zetenipowcowi Markowi 


Petrusewiczowi życzymy o- 
siagniecia tych sukcesów. 


ANDRZEJ ZIEMIŃSKI 
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Nowe rekordy Polski 


W czasie rozegranego w niedzielę 
towarzyskiego czwórmeczu lekkoa- 
Kole- 
jarza ze Szczecina, reprezentacji 
LZS z woj. szczecińskiego i lekko- 
atletów warszawskiego Kolejarza, 
mistrz sportu Stefan Lewandowski 
pobił rekord Polskt na 1.000 m, u- 
|zyskujac wynik 2:26.6. Zetempo- 
wiec Lewandowski próbę pobicia 
rekordu na tym dystansie zgłosił 


przed tygodniem dła uczczenia ma- 


! nym czynnikiem mobilizacji szero- 
kich rzesz sportowców do stałego 
doskonalenia stę w uprawianych 
przez siebie dyscyplinach i jest 
tylko środkiem, a nie celem sa- 
mym w sobie. Przesadne przykłada- 
nie wagł do sportu wyczynowego 
i osiąganych tam rekordowych wy- 
ników moze spowodować w KONSE- 
kwencił zniechęcenie u  sportow- 
ców klasy, powiedzmy średniej. Z 
uwagi na absorbująca ich pracę Zza- 
|wodową, czy tez Inne ciążące na 
nich obowiązki, nie mogą oni po- 
święcić niezbędnej ilości czasu na 
trening Intensywny w danej konku- 


rencji | tym samym z góry wiedzą, | 


że rekordowych wyników nigdy nie 
osiągną. 

Na zakończenie mojej wypowie- 
dzi, stwierdzam, że dobrze się sta- 
ło, że „Sztandar Młodych rozpo- 
czął na swych łamach dyskusję nad 
zagadnieniem sportu, którym z na- 
tury rzeczy Interesuje się przede 
wszystkim młodzież | spodziewam 
się, że przyniesie ona wiele cenne- 
go materiału dia organizatorów 
sportu polskiego. 


WANDA SKRZECZKOWSKA 


Warszawa 


ych organizacji ZMP. 


dla spraw sportu 


Jestem aktywistą ZMP-owskim f 
sportowcem. Pragnę w swej wypo- 
wiedzi zwrócić uwagę na kilka 
istotnych spraw, które jeszcze ma- 
ją miejsce u nas. 

Jestem uczniem X klasy Pań- 
stwowego Lic. Ogólnokszt. w Wie- 
luniu. Należę do ZMP t jestem 
czynnym sportowcem naszego SKS 
Moją specjalnością jest tekkoatlety- 
ka, w której osiągam dość dobre 
wyniki. Wyniki te ostiągnalem przez 
usilną pracę sam nad sobą. Nie mia- 
łem nikogo, kto by skontralowa! 
mój trening. powiedział mi o błę- 
dach technicznych ł innych Treno- 
walo w ten sposób f wielu moich 
kolegów. Wskutek inkiego trenin- 
Su nieraz odczuwała się przemę- 
czenie, dachodziło do przetrenowa- 
nia 1 popełniało się wiele błędów 
technicznych. Trenowano tak dla- 
tego, że nauczyciel WF w naszej 
Szkole nie interesował się trenin- 
glem zawodników, Uwagi jego o0- 
graniczały się tylko do tego, że py- 
tał, jakie osiągam wyniki i czy czę- 
sto trenuję, 


Piszę o tym dlatego, że takie wy- 
padkł w szkołach są dość częste. 

Szkoly i SKS winny być kuźnią 
nowych talentów. Ze szkół winui 
wyrastać nowi mistrzowie, Brak jest 
i Jeszcze u nas w szkołach troskliwe] 
opieki nad wyrózniającyni się. Na- 
uczycieł WE powinien dla każdego 
Sportowca, członka SKS być trene- 
rem. Tylko przez systematyczną 
pracę z nimi można będzie osiągnąć 
dobre wyniki. Zapewni to nam no- 
we kadry przyszłych sportowców, 
tak jak to jest w Zw. Radzieckim 
i na Węgrzech. 


Organizacja ZMP w szkole powin- 
na poświęcić dużo uwagi sprawie 
sportu. Prócz usłlnej pracy nad 
wynikami nauczania zwrócić nale- 


ży uwagę i na sport. Jest wśród 
ZMP-owców wielu takich, którzy 
interesują się sportem, śledzą uważ- 
nie t z zapałem wyniki spotkań 
sportowych, choć ont sami nle u- 
praw!ają sportu. CI, którzy tak ro- 
bią, postępują niewłaściwie. Czyżby 
nie mogli oni spróbować własnych 


su! Jasnym jest, te od razu nie 


jacej się wkrótce odhyć zetempow- 
skiej Narady Aktywu Sportowego. 


18 bm. zakończono w Krakowie 
mistrzostwa Polski w 5-boju kobiet 
i 10-boju mężczyzn. Pierwsze miej- 
sce w pięcioboju „zajęła Duńska 
(Spójnia) zdobywając 3.089 pkt. co 
jest nowym iesordem Polski. Duń- 
ška uzyskaia nast. wyniki: 80 m 
ppł. — 12.3, 200 m 272.5, skolk 
wzwyż 148, skok w dal — 511, 
kula — 10,56. 


się wyniku na poziomie 
krajowym To nie powinno jednax 
nikogo zrażać, każdy uczeń powi- 
nien uparcie, prócz nauki, wzma- 
cnlać swą tęzyznę (zyczną. ZMP 
przez arganizowanie wycieczek tu- 
rystyczno - krajoznawczych, powin- 
no popularyzować sport Organiza- 
cja powinna postawić takie zadanie 
przed uczącą się młodzieżą: zetem- 
powcy to dobrzy uczniowie i dobrzy 
sportowcy, 


osiągnie 


Być dobrym sportowcem, to nia 
jtylko osiągać dobre wyniki, ale 
stale I systematycznie nad sobą pra- 
cować, by w ten sposób dojść do 
dobrych wyników, Kaiinin uczył — 
„My chcemy rozwijać człowieka 
wszechstronnie, ażeby umiał on 
dobrze biegać, pływać, szybko | tad- 
nie chodzić, żeby wszystkie jego 
organy były w porządku — słowem, 
aby był on normalnym, zdrowym 
człowiekiem. gotowym do pracy 1 
obrony, żeby równolegie do wszyst- 
kich fizycznych prawidłowo rozwia 
jały się | iego cechy umysłowe'', 
Wazną Sprawą jest też to, żeby 
się nie dać pociągać sportowt dla 
samego sportu, ale sport należy 
podporzadkować ogólnym cechom 
wychowanią. Rozwijamy przecież 
i przygotowujemy sportowców, oby- 
watelł nowego jutra, którzy powin- 


nt mieć nie tylko mocne ręce i 
zdrowy przewód pokarmowy, lecz 
przede wszystkim Szeroki widno- 


'krag palityczny t zdolności organi- 
zatorskie. 


Kazdy Sportowiec winien odzna- 
czać się tez właściwym obliczem 
moralnym, kolezeńskością I dobrym 
stosunkiem do młodszych początku- 
jących kolegów. 


W ostatnim czasie dał się u nas 
zauważyć poważny brak pracy po- 
lityczno - wychowawczej w kolach, 
zrzeszeniach, a nawet w samej ka- 
drze narodowej Dawodem tego jest 
choćby lekcewazenie Wyścigu DP 
przez kolarzy, reprezentujących bar- 
wy narodowe. Dowodzi to braku pra- 
cy polityczno-wychowawczej wśród 
sportowców Jak można dopuścić 
do tego, żeby reprezentant barw 
narodawych kol. Wilczewski w 
ten sposób odnosił się do swoich 
młodszych, początkujących kole- 
gów. Uważam, że kol. Wilczewski 
powinien by na lamach prasy wy- 
jaśnić nam swoje  niekoleżeńskia 
postępowanie, 


JÓZTF POSTÓŁ 
Wieluń 
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